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(L) Wśród mnogich niedoli, które trapią społeczność 
polską, są jedne jaw ne, płynące z przyczyn w ia­
domych, z zamysłu gnębienia i niszczenia progra- 

. mowo ogłaszanego, publicznie przez dziennikarstwo 
, lob w parlam entach rozbieranego. T ak się dzieje 
, oddawna pod rządem rosyjskim , tak  w Poznań- 

skiem także nie od wczoraj, choć nigdy w tym 
stopniu bezwzględności, jak  obecnie. Wobec siły 
odpornej, jakiej dają dowody tam te dzielnice, m il­
czeć przychodzi o innego rodzaju biedach, które- 
byśmy mogli nazw ać wstydliwemi, bo niesą sku­
tkiem  złowrogiego systematu; przeciwnie biedy te, 
których przyczyny niełatwe do określenia, gnębią 
nas i g ro tą  nam tam, gdzie najkorzystniejsze sto­
sunkowo w arunki, gdzie nic nie możemy zrzucić 
na nieprzyjaciół i prześladowców, bo sami dźw i­
gam y niemal wyłączną odpowiedzialność za nasze 
Krajowe gospodarstwo, sami sobie nadajem y pra 
wa i mamy wszelki udział w kontroli gospodar­
stw a państwowego.

Trudne będzie miał kiedyś zadanie historyk- 
ekonomista, gdy zechce zbadać do gruntu skom ­
plikowaną naturę i gdzieś w dawniejszej przeszło­
ści powstałe źródła, z których w ypłynęła bieda 
galicyjska. Słowo to b i e d a  niem ające w żadnym 
inoym języku odpowiedniego sobie synonimu, je s t 
nawet więcej specyficznie galicyjskie®, niż ogólno­
polskiemu .Określa ono stan pewnej niemocy, sm- 
mę kłopotów, z których wydobyć się niepodobna, 
choć nie zagrażają one bezpośrednim upadkiem . 
Biedy doznaje w Galicyi zarówno pan licznych 
włości, jak  szlachcic jedno- lub dw uw ioskow y, 
przemysłowiec, fabrykant, ja k  wyrobnik i cbłop 
wiejski. J e s t lo  jak aś  niedokrwistość ekonomiczna, 
właściwa zarówno wszystkim warstwom ludności, 
organom i instytncyom publicznym, ja k  i samejże 
przyrodzie, zwłaszcza pod względem klim atycz­
nym. Stan ten, czy ta  choroba m anifestuje się 
brakiem ducha inicyatyw y i zaradności w społe­
czeństwie, a  ciągłemi zawodami tych czynników 
i warsztatów pracy, od jakich dobrobyt i produk- 
cya kraju zawisła. Coś zawsze tu nie dopisze. 
Mimo urodzajności gleby ustawiczne klęski ele­
mentarne, to znów przesilenia handlowe, niszczą 
nadzieje, najracyonalniej naw et obliczane z góry. 
Nie będąc fatalistą ani mistykiem, biedę galicyjską 
trzeba zaliczyć do jakichś złośliwych demonów,

’ które stara ją  się o to, aby błogi stan swobód po­
litycznych nie wzbudzał zbytniej zazdrości w dziel­
nicach na ciężkie wystawionych walki i p rześla­
dowania.

Z biedy galicyjskiej w ypływa ten duch opozy- 
cyjności, który tu i owdzie od czasu do czasu 
Kołacze do bram świątyni politycznej na w ierzeje 
lojalności przyw artych w tem nader błędnera 
mniemaniu, że parlam entaryzm  i ustawodawstwo 
winno być apteką opatrzoną we wszelkiego ro ­
dzaju leki i balsam y dla wygojenia naszych ran 
gospodarskich. Niestety, nigdzie państwo nie do­
szło atoli do tego kam ienia filozoficznego, aby 
środkam i parlam entaryzm u połatać dziury w do­
brobycie kraju. D jbrobyt ten w yrasta z dołu, sa ­
modzielnie, budzi się w społeczeństwie, a zada­
niem państw a i ustaw  usuwać tylko przeszkody 
tego rozwoju i daw ać mu podaietę.

Gdy nie mamy przyczyn zewnętrznych, od spo­
łeczeństwa niezawisłych, co odejmuje nam pew ną 
pociechę, jaką  bywa wśród biedy możność znale­
zienia winowajcy, bierzemy często skutki za p rzy ­
czynę.

Kraj nasz nie doznaje nacisku obcych żyw io­
łów nieprzyjaznych, jak  kolonizacya niem iecka 
w Poznańskiem, lub w zabranych prow incyach 
kolonizacya rosyjska, tak  sztuczna, bo ukazam i 
nałożona. Ziemia jednak  stopniowo wysuwa się 
z pod nóg daw njch  właścicieli, a są całe pasy 
Kraju gęsto już skolonizowane przez nowonabyw- 
ców lubo od wieków tuziemców, obcych w iarą, 
obyczajem, charakterem , jak  stopniem kultury.

Dziś przez Europę idzie w iatr antisem icki. Nie­
mało zaiste byłoby m ateryału do napisania k s ią ­
żki L a  Pologne ju ive , a le  polski Drumond oddał­
by podobno bardzo zgubną usługę. W ystarcza nie- 
liedy nazwać kw estyą, aby była —  a  my mamy

ko na bliższe ekspedycye. Stało się zatem , że 
pola, lasy, wioski i pomniejsze m iasteczka były 
w ręku polskiem, a za to wszystkie większe g ro ­
dy dzierżyli Szw edzi, i rugować ich nie było 
sposobu.

Miecznikowa partya była jedną z najlepszych; 
inne mniej jeszcze mogły wskórać. Na granicy 
Inflant powstańcy uzuchwalili się wprawdzie tak 
dalece, że po dwakroć Birże obiegli, które za dru­
gim razem zmuszone były poddać się, ale chwilo­
wa ta przew aga wypłynęła ztąd, że de la Gardie 
pościągał na obronę Rygi przeciw carskiej potę 
dze w szystkie wojska z pogranicznych Inflantom 
powiatów.

Świetne jego i rzadkie w dziejach zwycięstwa 
kazały się jednak spodziewać, że tam ta wojna 
wkrótce zostanie ukończoną, a potem na Zmudż 
nadciągną nowe i upojone tryumfami wojska 
szwedzkie. W szelako tymczasem dość było w la 
sach bezpiecznie i liczne partye powstańcze, same 
niewiele zdolne przedsięwziąć, mogły być wsze 
lako pew ne, że ich nieprzyjaciel po zapadłych 
puszczach szukać nie będzie.

Dlatego pan miecznik porzucił myśl schronienia 
się do puszczy białow ieżskiej, bo droga do niej 
była bardzo daleka , a  po drodze siła miast zna­
cznych, opatrzonych w liczne prezydya.

— Pan Bóg dal suchą jesień — mówił do swo­
ich dziewcząt — zaczem i łatwiej żyć sub Jove. 
Każę wam namiocik foremny sporządzić, babę do 
usług wam dam i zostaniecie w obozie. Niemasz 
w tych czasiech bezpieczniejszego schronienia jak  
w lasach. Billewicze moje do cna spalone; na dwory 
gras8anci nachodzą, a  często i podjazdy szwedz­

kie. Gdzie wam bezpieczniej głowy przytulić, jako 
przy m nie, który k ilkaset szabel mam do rozpo­
rządzenia. P rzyjdą zaś później słoty, to wam się 
jak ą  ch&cinę w głębokich ostępach wynajdzie.

Myśl ta podobała się bardzo pannie Borzoboha- 
te j, bo w partyi było kilku młodych Billewiczów, 
grzecznych kawalerów, a wreszcie mówiono bez 
ustanku , że pan Babinicz w te strony ciągnie. — 
Spodziewała się tedy A nusia, że nadciągnąwszy 
w mig Szwedów w yżenie, a potem ., potem bę 
dzie, co Bóg da. Oleńka sądziła również, że naj­
bezpieczniej przy party i, chciała się tylko od T au­
rogów oddalić, pościgu Sakowicza się obawiając.

—- Pójdźmy ku Wodoktom —  rzekła — tam 
będziem między swymi. Choćby też były spalone, 
są Mitruny i wszystkie zaścianki okoliczne. Nie­
podobna, by cały kraj tam tejszy w pustynię miał 
być zmieniony. Landa w razie niebezpieczeństwa 
będzie nas bronić.

— B a, wszyscy laudańscy z Wołodyjowskim 
wyszli — zaoponował młody Ju r Billewicz.

— Zostali starzy i w yrostk i, wreszcie nawet 
niewiasty tamtejsze bronić się w razie potrzeby 
umieją. Puszcze tam także w iększe ja k  tu ; Doma- 
szewicze M yśliwi, albo Gościewicze Dymni do Ro­
gowskiej nas zaw iodą, w której żaden nieprzyja­
ciel nas nie odnajdzie.

— A ja  taborek i was ubezpieczywszy, będę na 
Szwedów w ypadał i znosił tych , którzy się na
brzegi puszczańskie odważą — rzekł m iecznik .__
To jest przednia myśl! Nic tu po n a s , tam w ię­
ksze usługi oddać można.

Kto w ie, czy miecznik nie dlatego chwycił się 
tak  skwapliw ie rady panny A leksandry, że w du­

szy także nieco się Sakowicza obaw iał, który do 
rozpaczy przyw iedzion, mógł być straszoy.

Rada jednak  była sam a w sobie m ądrą , dlatego 
wszystkim odrazu przypadła do sm aku , więc pan 
miecznik tego samego jeszcze dnia wysłał pod do­
wództwem Ju ra  Billewieza piechotę, aby się prze­
dzierała lasami w kierunku K rakinow a; sam zaś 
z jazdą  ruszył w dwa dni później, zasięgnąw szy 
wprzód dokładnych w ieści, czy z Kiejdan lub z Ro- 
sień , między któremi musiał przechodzić, nie w y­
szły jak ie  znaczniejsze szwedzkie wojska.

Szli zwolna i ostrożnie. Panny jechały na chłop­
skich w ózkach, a czasami na podjezdkach, o które 
miecznik się w ystarał. Anusia dostawszy w darze 
od Ju ra  lekką szabelkę, przewiesiła ją  mężnie 
przez siebie na jedw abnych rapciach i w kołpa- 
czku, nałożonym z fantazyą na g łow ę, oganiała, 
niby jak i rotm istrz, chorągiew. Bawił ją  pochód 
i szable błyszczące w słońcu i rozkładane nocą 
ogniska. Zachwycali się nią wielce młodzi ofice­
rowie i żołnierze, a ona strzygła oczyma na wszy­
stkie strony, rozpuszczała w pochodzie warkocze, 
po to , by je  po trzy razy na dzień zaplatać nad 
brzegami jasnych strum ieni, które zastępow ały jej 
zwierciadło. Mówiła często , że chce widzieć bitwę, 
aby dać przykład m ęstw a, ale w rzeczy samej 
wcale nie pragnęła b itw y; chciała tylko pogrążyć 
serca w szystkich młodych wojowników, jakoż i po­
grążyła ich liczbę niepomierną.

(Ciąg dalszy nastąpi).

POTOP
POW IEŚĆ

przez

H e n r y k u  S i e n k i e w i c z a .

T o u  ■ z ń a t y.

(Ci$g dalszy).

RO ZD ZIA Ł XII.

Oleńka i A nusia, wydostaw szy się pod opieką 
“ fauna z Taurogów, dotarły  szczęśliwie do partyi 
Pana m iecznika, który stał podówczas pod Olsą, 
*atem od Taurogów niezbyt daleko.

S tary  szlachcie gdy je  obie w dobrem zdrowiu 
2obaczył, naprzód oczom w łasnym  wierzyć nie 
eneiał, potem zapłakał z radości, a następnie wpadł 
^  taki wojowniczy zapał, iż nie było już dla niego 
niebezpieczeństw. Niechby nietylko Bogusław, ale 
sam k r)ji 8zwedzki z całą potęgą nastąp ił, pan 
n^ocznik gotów był bronić swoich dziewczyn przed
W82®lkim nieprzyjacielem.

Pierwej polegnę — mówił— niż włos wam z gło- 
wy spadnie. Nie ten ja  już człow iek, któregoście 
nały w Taurogach, i tak  m yślę, że długo popa­

d a j ą  Szwedzi G irlahole, Jasw ojnie i te cięgi, 
l°re  im p0d gamemi Rosieniami zadałem. Praw da, 
6 zdrajca Sakowicz napadł nas niespodzianie i— oaiAUWiuz. uapa,ui i

oprószył ale oto znów k ilkaset szabel ma się 
na usługi.
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tyle już kwestyj groźnych i chorobliwych. Odkąt 
mniej rozprawiamy o kwestyi ruskiej, odtąd zna 
cznie zbladła. Z kwestyą semicką, gdybyśmy ją  
zaczęli traktować w mcdny dziś sposób — stało 
by się odwrotnie. Przy tem przechodzenie ziemi 
w ręce żydów,, jest raczej skutkiem, niż przyczyną 
naszej biedy.

Wobec odstręczania się coraz większego od roi 
nictwa i zniechęcenia do roli, odkąd inne zawody 
otwarły się naszej młodzieży — wobec zaniedba 
nia gospodarstw i przeciążenia ziemi przez kre­
dyt instytutowy — wobec brakn warstw średnich 
rolniczych, co na własność,, lub czynsze obejmo 
wały by opuszczony posterunek gospodarstw fol 
warcznych — żyd jeden kupuje ziemię, bo żyt 
wszystko zawsze kupi, nawet zboże mimo jego 
deprecyacyi. Ziemia wpada mu w ręce jak  fant, 
z którym nie zawsze wie, co robić — a zaiste, 
gdybyśmy bliżej przyglądnęli się historyi prze 
chodzenia ziemi z rąk szlacheckich w żydowskie, 
przekonalibyśmy się , że w znacznej części fant 
ten bywa z dziwną lekkomyślnością porzucany 
dobrowolnie. Żyd zrazu niechętnie stawał się wła 
ścicielem dóbr — wolał on do ostatka, jako je 
dyny odbiorca wszelkich produktów, jako bankier 
okolicy, wyciągać pośrednio z niej korzyści. Do 
piero teraz, gdy w pewnych okolicach, jak  zwła 
szcza w Tarnowskiem i na Podolu, kolonizacya 
ta wewnętrzna rozwinęła się na szerszą skalę — 
znać już pewien systemat i zbiorowe dążenie do 
nabywania ziemi. Popęd ten, przeciwny zresztą 
naturze ludności starozakonnej, doznaje dziś już 
poparcia potężnej i opiekuńczej Alliance Israelite, 
która działanie swoje w Galicyi naznacza zamia­
rem założenia szkoły rolniczej dla starozakonnych 
Są. to zamiary i oznaki bardzo niepokojące.

Ale to są skutki — to nie są przyczyny. — 
O przyczynach chcieć mówić trudno, aby nie wpaść 
w spóźnione kaznodziejstwo, lub w rekryminacye 
własnych i niowłasnych win. Dziś i jedne i dtu 
gie się zmniejszyły. Zbytek znikł z życia oby­
watelstwa prowincyonalnego, bo mu postawiła sku 
teczną zaporę niemożność. Podatki są bardzo wy 
sokie i uciążliwe, zwłaszcza, gdy je przychodzi 
płacić po wyższych o wiele ratach instytucyj kre 
dytowych. Lubo cena ziemi w Galicyi się nie ob 
niżyła, jej wydatność, procentowanie się gospo­
darstwa zniżyło swą skalę, do skali zagranicznych, 
gdzie 2 lub 3 procentami z ziemi się kontentnją. 
Zniżka ta w stosunku do obciążenia kredytowe 
go zostawia właścicielowi na pociechę jedynie pię­
kny widok, przyjemności wiejskiego pożycia i tę 
niezależność, jakiej żaden inny zawód nie daje 
w tym stopniu. To za mało, aby wszystkim cię 
żarom sprostać, wszystkim tradycyom odpowie­
dzieć i wszystkie ofiary posług obywatelskich 
obowiązków publicznych, w Galicyi tak mnogich, 
podżwignąć.

Dlatego wieś traci na uroku —  odstręcza od 
siebie młodszą generacyę pociąganą do miast i 
tych zawodów biurowych, które wprawdzie nie 
dają owej niezawisłości, jakiej używa właściciel 
wsi, ale zato uwalniają od indywidualnej walki 
odpowiedzialności.

Dobrze jest czasem wytknąć błędy i zrobić 
mea culpa, ale jest4o  często jednostronnością sza­
blonowe rzucać oskarżenia i powtarzać „samiśmy 
sobie winni."

Faktem jest niezaprzeczonym, że peryodyczność 
klęsk elementarnych jest jedną z głównych przy­
czyn chronicznego stanu biedy galicyjskiej. Po wy­
lewach, pożarach, gradobiciach — przyszła w tym 
roku niezmiarka, owa wewnętrzna, mikroskopijna 
szarańcza, która nie niszczy pełnego ziarna, ale 
je jeszcze niewysypane w pochwie toczy i pod 
gryzą. Zwracamy uwagę rolników naszych na 
wyczerpującą monografię tego szkodnika, którą 
zamieściliście, a która nie jest tylko akademicką 
rozprawą o tej smutnej nowości, bo Dr Nowicki 
przedstawił także środki zapobiegawcze na przy­
szłość. Według rad* danych przez uczonego przy­
rodnika naszego* gospodarze nasi powinni zasto­
sować warunki kultury pszenicy i konieczne mo- 
dyfikcye w płodozmianach.

Luźne uwagi, a raczej pogadankę o biedzie ga­
licyjskiej, którą nam nasunęła wycieczka na wieś, 
zostawimy bez konkluzyi. Dodać możemy chyba, 
że i Galicya ma swego robaka, co ją  gryzie, że 
i w Galicyi również trzeba nam stać ciągle obron-

mocy i w solidarnej obronie. Wstydliwa ta bieda 
galicyjska bez prześladowców i bez nieprzyjació 
jawnych, nie dopuszcza, aby bić na alarm w dzwon 
dziennikarski, ale tu także zataić niegodzi się nie 
bezpieczeństw, a gdy sąsiad się chyli nad prze­
paścią, otoczyć go wcześnie opieką w pamięć 
starego dictum : hodie tibi, eras mihi i z pamięcią 
na słowa prorocze Skargi: „baczcie, aby niejskur- 

i ojczyzny".czać
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(X ) Zajmujące są daty, tyczące się odbudowy 
spalonego na wiosnę r. b. m i a s t e c z k a  L i s k a  
Odszkodowanie z zakładów asekuracyjnych za spa­
lone domy otrzymało 133 właścicieli domów w ogól 
nej kwocie 69.766 złr., z której to sumy wypła­
ciło krakowskie Towarzystwo wzajemnych ubez 
pieczeń 51.131 złr. 50 cent., Towarzystwo „Slaria"
w Pradze 8803 złr., a Towarzystwo „Azienda"

nie, w walce z żywiołami, z klimatem, z warun­
kami handlu, trwać, ścieśniać szeregi w samopo-

9832 złr. Prócz powyższej kwoty wypłaciło kra­
kowskie Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń, 
za asekurowane towary, urządzenia domowe itd. 
5683 złr. 50 cent. Suma ogólna odszkodowań z za­
kładów asekuracyjnych wynosi ogółem za spalone 
domy, towary i inne ruchomości 75.449 złr. 50 et.

Z spalonych 250 domów było ubezpieczonych 
tylko 133. Wysokość kwot, które po dzień 28 lipca 
wpłynęły na ręce tamtejszego starosty, dla pogo 
rzelców, wynosiła 48.622 złr. 66 ct., a rozdzielono 
tę kwotę w następujący sposób: Rękodzielnikom 

przemysłowcom rozdano w pierwszych dniach 
po pożarze, tytułem wsparcia 479 złr. Właścicie 
lom spalonych domów, na odbudowę tychże, dano 
bądżto w gotówce, bądź tćż w materyałach bu 
dowlanych, dalej przemysłowcom za spalone to­
wary i narzędzia rękodzielnicze, wreszcie budo 
wniczemu kierującemu odbudową miasta, wyasy­
gnowano ogółem 26.729 złr. 83 cent. Na regulacyę 
ulic i placów wydano 810 złr. Prócz tego przy­
znał komitet rozmaitym pogorzelcom po dzień 28 
lipca około 2000 złr., ale wyaśygnowanie i wy 
płatę tej kwoty uczyniono zawisłą od ścisłego za 
chowania przepisów budowniczo-policyjnych przez 
osoby, które mają otrzymać tę kwotę.

Na żywienie pogorzelców nie wydano nic z pie 
niędzy składkowych, albowiem przysłane w pierw 
szych tygodniach po pożarze wiktuały, a miano 
wicie: ziemniaków korcy 174, różnego zboża kor 
cy 68, chleba bochenków 2958, mac żydowskich 
10 koszów, bułek 1195 sztuk, 108 topek soli, 43 
kilogr. mięsa, 658 sztuk jaj itd., rozdano między 
ubogich i potrzebujących wsparcia pogorzelców.

Również nie sprawiano dla pogorzelców odzieży, 
albowiem otrzymano takową z rozmaitych stron 
irajn w ilości około 1000 sztuk różnego gatunku 
ubrania, bielizny i obuwia.

Postarano się także za pośrednictwem Starostwa 
wolne karty jazdy na kolejach galicyjskich dla 

opuszczających na pewien czas miasto ubogich po­
gorzelców, a to głównie w celu zapobieżenia nad­
m iernem u za ludn ien iu  n iespalonych  domów.

Resztująca suma 18.603 złr. 83 ct. pozostaje do 
tąd w przechowaniu, celem rozdania jej między 
właścicieli spalonych domów, co w stosunku do 
lostępn budowy będzie uskutecznionem.

Prócz powyższej sumy, zebranej z dobrowolnych 
składek i darów, przesłał Wydział krajowy na ręce 
tamtejszego Wydziału powiatowego, dla zwierzchno­
ści gminnej w Lisku kwotę 600 złr. z przezna 
czeniem na regulacyę ulic. Za kwotę 550 złr. za­
kupiła zwierzchność- gminna plac po spalonym 
domu i przeznaczyła go na nową ulicę, która two­
rzyć będzie stosowną przerwę między gęsto bu 
dowanemi domami.

Sprawa odbudowania spalonych domów*, tak się 
obecnie przedstawia: Odbudowano już zupełnie 

0  domów, odbudowano częściowo t. j. pokryto 
dachem, albo wymurowano ściany, ale nie wy­
kończono jeszcze budowy 199 dom ów, nie zaczę­
to wcale odbudowywać 41 domów. Odbudową spa­
lonego miasta kieruje sprowadzony z Krakowa 
budowniczy p. Wojciech Nowosielski; on to wy­
konuje wszystkie plany i czuwa nad ich wykona­
niem, tudzież nad zachowaniem wytkniętych linij

regulacyjnych. Powodem powolnego postępu robót 
budowlanych jest po części ubóstwo większej czę­
ści pogorzelców, po części brak materyałów bu­
dowlanych, osobliwie zaś cegieł. Kwoty dotych 
czas zebrane na rzecz pogorzelców Liska, nie s: 
dostateczne i obawiać się można, że wiele domów 
nie tak rychło podniesie się z gruzów. Z ioicya 
ty wy miejscowego p. Starosty powstało w okolicy 
Liska ośm cegielń.

Pożądaną dla Krakowa wiadomością będzie za 
pewne rozporządzenie JE . p. Ministra skarbu, we 
dług którego wszystkie należytości egzekucyjne, 
które dotychczas wpływały do kasy rządowej, a 
były ściągane przez organa miejskie, wpływać bę 
dą odtąd do kaśy miejskiej na rzecz gminy.

Równie pożądaną wiadomością dla powiatu kra 
kowskiego i innych powiatów zachodniej Galicyi, 
nawiedzonych w tym roku niezmiarką, będzie wia 
domość, że krajowa dyrekeya skarbu otrzymawszy 
liczne doniesienia o tej klęsce, zarządziła natych­
miast obszerne i dokładne dochodzenia, w celu 
dostarczenia ministerstwu skarbu jak najdokła­
dniejszych podstaw do ocenienia rozmiarów tej 
klęski i ewentualnego przyznania ulg podatko­
wych, które mogą być przyznane nie ex lege, lecz 
tylko według uznania rzeczonego ministerstwa.

Wiedeń 15 sierpnia.
O  Wyjazd na dłuższy urlop barona Biegeleben, 

posła austryackiego w Zofii, pozwala wnosić, ie  
obrady komisyi turecko - bułgarskiej dla rewizyi 
rzekomej statutu rumelijskiego będą się odbywać 
ze wschodniem powolnem tempem, będą się długi 
czas obracać w błędnem kole, a obie strony nie 
mogąc dojść do końca, będą sprawę przeciągać 
i unikać wszelkiego kroku śm ielszeg'. Nie spie 
szy im się, a Europa naglić ich nie będzie. Jak 
zapewniają ze Zofii, zacznie się robota nawet nie 
od statutu, ale od rozmaitych kwestyj finansowych, 
komisarze odnosić się będą do swoich rządów, 
będą wodę warzyć i woda będzie — do czasu. 
Więc na teraz mógł bar. Biegeleben, który jest 
w Zofii persona gratissima korzystać z chwili, 
z pauzy, żeby wypocząć. Niemniej zastąpionym 
będzie p. Burianem, konsulem austryackim w Mo 
skwie, człowiekiem młodym, który uchodzi za tę­
giego urzędnika. Jest przy tem rys pewien cha­
rakterystyczny, że na zastępcę wzięto znawcę sto 
sunków rosyjskich! Urlop bar. Biegeleben jest 
tylko urlopem, powróci on na swoje miejsce 
trndnoby znaleźć odpowiedniejszą osobistość dla 
Zofii, gdzie on przetrwał najdrażliwsze czasy 
w najlepszych jest stosunkach z księciem. Jestto 
rolą Austryi, że o ile opieką swoją otacza Serbię, 
o tyle całą życzliwość okazuje i dla Bulgaryi 
kto wie, czy nie będzie zadaniem tej roli dopro 
wadzić do zbliżenia tych sąsiadów i braci, którzy 

pod względem handlowym są na siebie wska­
zani. Serbskie wina miały zawsze zbyt w Buł 
garyi, a bułgarskie sukna w Serbii. Że się król 
serbski Milan także w podróż wybiera, jak  zwy­
kle do Wiednia i Gleichenbergu, jestto także ozna­
ką, że na teraz na Wschodzie już chyba nie za­
nosi się na bliską burzę, a w Serbii stosunki we­
wnętrzne zupełnie się spokojnie ułożyły. Towa­
rzystwo monopolu tytoniowego rozpoczęło działał 
aość 13 b. m. i w prow adziło  w ruch ca łą  m aszy ­
nę, bez żadnej przeszkody. Będzie tam zrobione 
to samo doświadczenie, jakie zrobiła Austrya i 
w Hercegowinie, gdzie po chwilowej nieufności, 
rolnicy uprawiający tytoń wielce są zadowoleni, 
że za gotówkę wszystek towar zawsze sprzedać 
mogą, a publiczność zadowolona z lepszego ga­
tunku tytoniu i cygar i z uregulowania cen. Ksią­
żę bułgarski, jak  już donosiłem, wybiera się do 
Londynu. Mimowoli trzeba sobie przypomnieć, że 

chwili wybuchu ostatnich zaburzeń tak samo 
iról Milan i ks. Aleksander podróżowali.

Zajdzie zapewne zmiana ambasadora austrya­
ckiego w Londynie. Hr. Karolyi bowiem zamierza 
się usunąć, z pobudek czysto osobistych, od po- 
ityki i osiąść w swoich dobrach na Węgrzech dla 

prowadzenia ich zarządu.
Co do podróży Cesarza, urzędowego ścisłego 

rrogramu dotąd nie ułożono i me ogłoszono. To 
jest pewnem, że z Iscbl pojedzie Cesarz do Pesztu 
na uroczystość oswobodzenia Budy i odbędą się 
tam małe manewra. Potem pojedzie do Galicyi, a 
ztamtąd do Pusterthal. Szczegóły mogą jeszcze 
uledz zmianom.

Zgon ś. p. Dra Raczyńskiego zasmucił szczerze 
szerokie sfery znajomych tak Polaków, jak  i Niem­
ców, gdyż posiadał on wielki szacunek i sympa- 
tyę, jako zdolny i prawy człowiek, o charakterze 
spokojnym, pojednawczym.

Wiecie, że kilka dzienników wiedeńskich padło 
ofiarą mistyfikacyi, zamieszczając sfingowane roz 
porządzenie ministra Baquehema, na które się 
Reform a  złapała. Mimo jaskrawości faktu, jednak 
socii doloris tak są liczni, że o figlu ledwo wspo 
m niano, lubo sprawca, w Czerniowcach siedzący, 
jest podobno wiadomy i znany.

Minister handlu zamianował asystenta rachun­
kowego, Karola S a h a n k a , ofieyałem departa 
mentu rachunkowego dyrekcyi poczt i telegrafów 
we Lwowie, i kontrolera pocztowego, Antoniego 
H o f f m a n n a ,  we Lwowie, zarządbą pocztowym 
na dworcu w Oświęcimie.

Prezydent sądu krajowego wyższego w Kra­
kowie zamianował Alojzego A n r z a d n i c z k a ,  
kancelistę przy sądzie powiatowym w Pilznie, 
kancelistą przy sądzie obwodowym w Rzeszowie.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
Władysława Wincentego K a m i e ń s k i e g o ,  ty­
tularnego wachmistrza żandarmeryi w Nisku, kan­
celistą przy sądzie powiatowym w Pilznie.

Z prasy rosyjskiej.

Nowoje Wremia wyrażają w następujący spo 
sób swe zapatrywania na stosunki polsko rosyj 
skie, a czynią to w artykule napisanym z powodu 
odnośnych artykułów Kłosów \ K raju  petersburskie­
go, oraz broszury p. Bodoioa de Courtenay, wydanej 
w ostatnich czasach w Krakowie. Pierwsza część tego 
artykułu zawiera streszczenie owych trzech głosów 
publicystów polskich, a druga zaś ma charakter 
nieco polemiczny. Nouoje Wremia zapytuje, co 
znaczą lata 1828, 1848, 1855 i 1877 wskazane 
przez autora artykułu w Kłosach, co znaczą te 
daty dość dziwne w historyi stosunków rosyjsko- 
polskich? „JesLto przypomnienie pokojowych sto 
sunków Polaków z nami w godzinach, w których 
mieliśmy pewne trudności w stosunkach zewnę 
trznych, pisze N . Wrem .}w myśl artykułu Kłosów, 
przypomnienie rjeerstw a Polaków do Rosy an, od 
których również oczekiwane jest takież rycerstwo, 
zwłaszcza w prasie rosyjskiej... „Jeśli rycerstwo 
zasługuje na poszanowanie w prywatnych stosun 
kacb, to czyż nie zasługuje ono na toż samo 
w sprawach publicznych? Takie są główne wy 
tyczne argumenta polskiego publicysty autora ar 
tykułu Kłosów, wyrażające też po części poglądy 
autora broszury. Tak więc innemi słowy: od ro­
syjskiej publicystyki wymaga się, aby ta, korzy 
stając z obecnego momentu, broniła zasad przy 
szłego rosyjsko-polskiego modus vivendi, w zamian 
za wyrzeczenie się przez Polaków politycznych 
awantur i dzikich pseudo-nankowych fantazyj. Wy­
tyczne te, jak  należy domyślać się, dotyczą po­
szanowania polskiej narodowoś :i, języka i religii 
w Królestwie Polakiem, oraz pewnych innych wa 
ru u k ó w  k o n .e c z n y c h  do  w sz e c h s tro n n e g o  n a ro d o
wego rozwoju kraju. W danej chwili, naturalnie, 
roztrząsanie podobnych kwestyj jest niezupełnie 
na czasie, choćby one same przez się nie stano­
wiły nic nadzwyczajnego. Niepodobna bronić na­
przód obmyślonych sytuacyj, nie sprawdziwszy 
takowych z praktyką życiową, na którą składają 
się lata. Bardzo to naturalne, że polska publicy­
styka ma swoje ideały i pragnienia i byłoby dzi­
wactwem żądać czegoś innego. Ale my, pomimo 
całej życzliwości dla pokrewnego i związanego 

nami historyą narodu, znajdujemy się w innem 
jołożeniu i właśnie owe żądane „rycerstwo" obo­
wiązuje do tego wyznania wobec oczekiwanych 
w przyszłości wypadków. Przytem bardzo nieda­
wno, trzy lata temu, sami Polacy wyśmiewali 

świętą zgodę," bronioną przez niektóre rosyjskie 
gazety, a Dziennik Poznański i teraz oświadcza, 

Polacy nigdy nie będą pozostawać w takich 
ciepłych stosunkach z Rosyą, jak  z Austrya. Gdzież 
jest owo silne i stałe centrum, jednoczące w so- 
oie zdania opinii ogólnej? Znajdować się ono mo 
że jedynie tylko w prasie,) dlatego to, przyzna­
jąc pewne znaczenie głosom publicystów polskich

jako roateryałowi krytycznemu do osądzenia wy­
padków w przyszłości, może nawet niezbyt dale­
kiej, niepodobna nie zauważyć, że poważne głosy 
(w rodzaju głosu dorpackiego profesora), jeszcze 
zbyt są odosobnione, aby mogły mieć znaczenie 
większe od zwykłego materyału. Z naszej strony 
możemy tylko oświadczyć, że w kwestyi polsko- 
rosyjskich stosunków stoimy zawsze na raz obra­
nym punkcie widzenia rzeczy, uznajemy za naj­
dogodniejszy dla obu stron system tego niezapo­
mnianego męża stanu, niespodziewane zniknięcie 
którego (20 lat temu) dotąd jeszcze jest świeżą i 
nie wynagrodzoną stratą dla rosyjsko-polskiego 
ustroju. Z imieniem Milutina łączy się myśl o 
prawidłowym rozwoju życia społecznego w kraju 
i o wysokiej moralnej wartości drugorzędnej ad- 
ministracyi i o języku wykładowym, który został 
przezeń wprowadzony do szkół początkowych i o 
podtrzymaniu bytu włościan, urządzonych w 1864 
r. i o wielu innych przedmiotach. Należy się spo­
dziewać, że i obecnie stosuje się w praktyce 
w głównych zarysach milutinowski program dzia­
łalności, o ile ta nie sprzeciwiałaby się zadaniom 
wyższej polityki, która w ciągu ubiegłych 20 laf 
musiała jię  koniecznie zmienić... W każdym rs-» 
zie, poza zasadami tego systemu, o żadnym in ­
nym mowy być nie może."

Świeżą illustracyę naznaczonego przez N ow oje  
Wremia stanowiska Rosyi wobec spółeczności 
polskiej w tradycyi milutynowskiej, przynosi Dnie- 
wnik warszawski w następującej korespondencyi 

Białej podlaskiej:
„Od r. 1876 w kraju nadwiślańskim sądy gm in­

ne otrzymały prawo prowadzenia spraw w języku 
polskim. Z dziesięciu gubernij dwie, tj. siedlecka 
i lubelska, zamieszkałe są przez lud rosyjskiego 
pochodzenia, używający w rozmowie języka ro­
syjskiego. Śędziowie gminni Polacy wiedząc, że 
w Królestwie Polskiem w sądach gminnych mo­
żna używać języka polskiego, przy rozpatrywaniu 
spraw używali też tego języka i w naszym zu­
pełnie rosyjskim „zabużnym" kraju. Ztąd wynikło, 
że powszechnie w sądzie i poza sądem wśród lu­
du panował język rosyjski, a raczej maLrosyjski, 
sprawy zaś prowadzone były po polsku, a sędzio­
wie udawali, że po rosyjsku nie rozumieją. Du­
chowni prawosławni ciągle zwracali uwagę na ten 
fakt, ale napróżno. Wreszcie w 1883 r. dwóch 
obywateli Polaków, wybranych na sędziów gmia^ 
nycb prosiło o pozwolenie im złożenia przysięgi 
po polsku. Prezes, człowiek rosyjski, z a u w a ż y ł, że 
jako ludzie wykształceni i wstępujący na służbę 
rosyjską, powinni złożyć przysięgę w języku ro­
syjskim, obywatele jednak odmówili. Prezes nie 
dopuścił ich do przysięgi, lecz odesłał sprawę całą 
do ministeryum, które poleciło, aby panów tych 
do obowiązków sędziów nie dopuścić. Następnie, 
w tymże roku rozesłany został okólnik, aby sę­
dziowie gminni w naszym „zabużnym" kraju uży­
wali podczas pełnienia obowiązków służby języka 
rosyjskiego."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  17 sierpnia.

—  Rocznica urodzin Najj. Pana przypada w dniu 
utrzejszym. Z tego powodu dziś wieczorem muzyki 

wojskowe obchodzić będą miasto, toż samo jutro rano.
Jutro też rano , w razie pogody, odbędzie się Msza 
połowa na Błoniach przy udziale całej załogi. Uro­
czystość ta  w szkole kadetów na Łobzowie również 
solennie obchodzoną będzie. Po Mszy na Błoniach 
odczyta kom endant zakładu nominacyę uczniów z 4 
roku do kadetów. Po obiedzie nastąpi zabawa w ogro­
dzie wobec licznie się tam zawsze zgromadzającej 
publiczności, podczas której muzyka pułkowa przy­
grywać będzie. N astąp ią produkeye z szermierki, gi­
mnastyki itd., wieczorem zaś będą ognie sztnezne 
przez p. M ądrzykowskiego spalone i park oświetlony.

godzinie 9ej wieczór rozpoczną się tańce w sali, 
w których tylko osoby będą mogły wziąć udział, które 
będą miały karty  zapraszające, podczas gdy do parku 
wstęp dla każdego dozwolony.

— Ks. Ludwik Windischgraetz, jak  telegrafują 
z W iednia do Pester Lloyda, ma zastąpić pierwszego 
'en era ł-ad ju tan ta  C esarza, bar. F ryderyka Mondla, 
który przechodzi w stan stałego spoczynku. Jak  te ­
legram dodaje, wieść ta  obiega w dobrze poinformo­
wanych kołach.

(10)

Towarzystwo Warszawskie
od 1813 do 1815 roku.

podług listów współczesnych pani Nakwaskiej i innych 
dokumentów dotąd niewydrukowanych.

(Dokończenie).

Warszawa 23 listopada 1815.
Wczoraj w południe cesarz poszedł przypatrywać 

się obiadowi, jakim miasto uraczało żołnierzy, a 
było ich 5,000. Odsyłam cię do gazet po szczegóły, 
gdyż sama nie widziałam tej uezty. Monarcha był 
tegoż dnia na obiedzie u Ostrowskich, po którym 
było u nich*, assemble jak  zwykle we środę, ale 
na niem się nie znajdowałam — odpoczywałam 
cały dzień po przygotowaniach do dzisiejszej fety.

Warszawa 24 listopada 1815.
Bal w teatrze był prawdziwie wspaniały, ozdo 

bienie sali i lóż przepyszne; cesarz jednak nie był 
wcale wdzięcznym za wszystkie starania i trudy 
nasze w urządzeniu tego festynu. Nie powiedział 
słówka grzecznego ani gospodarzom, ani gospo 
dyniom. Wszyscy dostojnicy byli w złym humorze. 
Powiadają, źe tysiące intryg się knuje, i że co 
chwila zmiany w postanowieniach. .  . Opiszę ci 
tylko kostiumy, resztę znajdziesz w gazetach. — 
Było grono dziewcząt filiponek w karmazynie i 
zlocie, drugie grono chłopek ukraińskich, na któ­
rych czele ja  byłam; mięliśmy strój bogaty i na­
der piękny, ale zanadto upstrzony. Było jeszcze 
grono pernwianek w piórach karmazynowych, zło­
cie i dyamentach. Mieszczanki warszawskie skła­
dały hufiec Polek w kontusikach z wylotami oraz 
czapkach z kitkami. Księżna jenerałowa, jako 
pierwsza gospodyni, ubrała się po staropolsko, 
pani Ostrowska po hiszpańsku, księżna Domini- 
kowa przebrała się za dziewczynę z nad brzegów 
Wołgi — strój był brzydki, zwłaszcza że dla wier­
ności wymagał infuły biskupiej na głowie. Tak 
wystrychnięta księżna wyglądała wcale nie ładnie. 
Snać poznała się na tem i bardzo prędko wyszła

z balu. Wogóle jednak wszyscy się zgadzają na 
to, że to był najpiękniejszy festyn, jaki widziano 
w Warszawie. — Jutro bal u pani Stanisławowej 
(Potockiej), ale dam zaproszonych jest tylko 30.

Warszawa 26 listopada 1815.
...O to  wszystko, co wiem o balu wczorajszym 

Sala, w której tańczono, była przybrana w dra 
perye z szalów kaszmirowych, w pokoju przecho­
dnim zastawiony był bufet z najpyszniejszemi 
porcelanami, srebrami, bronzami. Co do reszty 
będę miała wiadomość jutro od dam , bo Franci­
szek nic nie wie. Z rzeczy poważniejszych nic 
jeszcze nie wychodzi na wierzch. Intrygi się knują, 
ale nikt nie wie, kto górę weźmie, czy ks. Kostuś, 
czy 62óch (? ) .. .

Warszawa 27 listopada 1815.

Wszystko, czegom się dowiedziała o pięknym 
balu u pani Stanisławowej, streszcza się do tego, 
że był bardzo wesoły, bardzo wykwintny, lecz że 
pod tym ostatnim względem bal księżnej Wirtem- 
bergskiej górował nad wszystkiemi innemi. Jene­
rał Pac chciał także dać bal, ale cesarz zamówił 
sobie ten bal na przyszłe przybycie swoje do W ar­
szawy, które, jak powiadają, ma nastąpić w przy­
szłym kwietniu. Teraz nie będzie już więcej balów, 
jak jeden dziecinny u księżnej jenerałowej; dzieci 
będą w kostiumach. Jestem zaproszoną przez księ­
żnę, ale nie wiem, czy będę na tej zabawie, bo 
jestem jeszcze chorą. Cesarz co dzień u kogo in­
nego na obiedzie: wczoraj był u księżnej z Nie­
borowa (Radziwiłłowej Michałowej), dziś u pani 
Aleksandrowej (Potockiej), jutro u księżnej Suł­
kowskiej. Wielkie też zamięszanie w tych domach. 
Jestem bardzo szczęśliwa, że mnie ten zaszczyt 
nie trafi, gdyż taki obiad kosztuje grube pieniądze.

Warszawa 29 listopada 1815.
Byłam na balu dziecinnym i dziecinnych obra­

zach u księżnej jenerałowej, i wszystko, com wi­
działa, mam świeżo w pamięci. Salon księżnej 
był przedzielony na dwoje czerwoną firanką. Za 
przybyciem cesarza, firanka się rozsunęła i poka­
zał się ołtarz, na którym stał geniusz skrzydlaty 
z wieńcem w ręku. Po jednej stronie było grono 
chłopczyków w stroju kawalerów, różnego wzrostu,

począwszy od malutkiego, czteroletniego Krasiń­
skiego, który był ślicznym (był to przyszły wieszcz 
Przedświtu), z drugiej strony grono dziewczynek, 
przebranych za bachantki. Między temi dwoma 
grnpami wokoło ołtarza, wśród trofeów, które go 
zdobiły, widziano mnóstwo małych dzieciaczków, 
w postaci geniuszów; w głębi drzewa i krzewy 
tworzyły tło obrazu. Ponieważ cesarz nie lubi ża­
dnych alluzyj, poprzestano na tem r  w pierwszym 
obrazie. Drugi przedstawiał pochód tryumfalny 
Bachusa, podług rzeźb starożytnych. Bachantki — 
małe Zamoyskie — tańczyły przed nim , cztery 
geniusze ciągnęły jego wóz; Bachus sam — Moryś, 
syn pani Aleksandrowej — siedział z pyszną miną 
na swojej beczce. Wszystkie te dzieci, uróżowane, 
ufryzowane, przyodziane idealnie, wyglądały jak 
amorki. Po obrazach nastąpiły tańce dzieci. Ce 
sarz był zachwycony, tańczył z temi dzieciakami, 
całował je  w buziaki i po rękach. Zasadzono je 
potem do kolacyi i wyprawiono malców do do­
mów. Wtenczas dorośli zabrali się do tańców, mię- 
szając się z niedorostkami, którym pozwolono zo­
stać. Razem wziąwszy była to ładna feta. Mały 
Krasiński popisywał się z erudycyą, wymieniał 
wszystkie stolice europejskie; Cesarz kazał mu co 
kolwiek zadeklamować. Nie uwierzysz, jaki wiersz 
nasunął się malcowi w pamięci. Oto ten: „Ty 
śpisz Brutusie, a Rzym w niewoli!" (T u  dors 
Brutus et Rome est dans les fersl). Dreszcz jakiś 
tajemniczy przeszedł mnie, gdym nagle usłyszała 
wiersz ten w ustach czteroletniego dziecięcia i w ta ­
kiej okoliczności. Odczuwasz że i ty także to dzi­
wne, nieopisane, zagadkowe wrażenie, jakiego ja  
doznałam ? . .  Podałam ci wszystkie szczegóły fety, 
która zdaje się była ostatnią, lubo cesarz odłożył 
jeszcze swój wyjazd do soboty. Zapewniają, że 
już podpisał konstytucyę. Jak  będzie coś pewnego, 
to ci natychmiast donieść nieomieszkam. Mają 
także rozdawać jakieś nagrody, ale Pan Bóg wie, 
jakie i kiedy. Obiad a Sułkowskich doskonale 
się udał, jak  mówią — było 40 osób u s to łu ...

Warszawa 30 listopada.

Uczyniono wczoraj wielu szczęśliwych i wielu 
nieszczęśliwych. Cesarz rozsypał pełną garścią krzy­
że między wojskowych. Dziś lub jutro cywilni bę­
dą wstęgami i gwiazdami obdarzeni. Order św.

Stanisława podzielony jest na trzy klasy, ale cóż 
z t=)go, kiedy ci, którzy już otrzymali w»tęgi św. 
Stanisława, pragnęli dostać Orła Białego; ci, któ 
rych ozdobiono św. Włodzimierzem, nie przyjmu­
ją  nawet powinszowań. Takim jest świat moja 
droga. Co do mnie pragnęłabym dla męża wstęgi, 
ale, że nie jesteśmy szczęśliwi, nie spodziewam 
się, ażeby ją  otrzymał. Gwiazda brylantowa, jaką 
otrzymał W. Krasiński, warta 15,000 rubli papie 
rowych, czyli około 21.000 zł. p. Bal jego jest, 
jak  widzisz)- zapłacony...

Warszawa 1 grudnia.
Jedyna rzecz, jaka wczoraj zaszła, była, że Ce­

sarz zamianował 6 dam cyfrowych, czyli inaczej 
mówiąc panien honorowych. Są to panny: Ostrow­
ska, Małachowska, Grudzińska Żaneta, Matusze- 
wiczówna, Brzostowska, Małachowska. Brzostow­
ska jest ta, która bawi przy księżnie z Nieboro 
wa. Małachowska jest córką jenerała kulawego i 
garbatego, inne panny znasz. O nowych orderach 
nic dotąd nie mówią. Mój mąż zapewne pójdzie 
z kwitkiem, jak  zawsze. Jedną jeszcze nowomia 
nowaną damę cyfrową pominęłam, tą jest panna 
Radolińska. Pan Lanckoj i jego żona otrzymali 
gratyfikacye, wstęgi, łaski wszelsiego rodzaju. — 
Trzeba nieustannie po Warszawie jeździć i win­
szować.

Warszawa 3 grudnia.

Znasz ty efekt pioruna, gdy spadnie nagle i nie­
spodziewanie, bomby pękającej tuż przy nas, iskry
elektrycznej, która całą istotę naszą wstrząsa, 
Otóż taki efekt wywarła dziś rano na całą War­
szawę wiadomość o wyniesieniu jenerała Zają- 

na naczelnika rządu — wczoraj wieczór
został nim zamianowany, — a pod nim będąU U O D M ł  U I 1 U  t l d U l i a U D T T d U J  y P --------^ ----------------- ł -5

Wawrzecki i książę Adam Czartoryski. Pan Sta 
nisław (Potocki) jest niczem, zupełnie niczem. — 
Cesarz wyjechał dziś rano. Mój biedny mąż poje­
chał do Okuniewa, żeby tam czekać na niego. — 
Wszyscy nam mówią, że mamy wstęgę, ale jej je ­
szcze nie trzymamy... Pomyślności Brońców prze­
chodzą wyobraźnię, 100 dukatów na miesiąc pen 
syi (jako burgrabia zamku i marszałek dworu), 
drugie sto dukatów na miesiąc stołowego i 600 
tysięcy zł. p. do ręki rocznie na utrzymanie i upię­

kszenie zamku, przytem mieszkanie, opał, światło 
za darmo, a Żaneta, dama cyfrowa. Oto, co się 
nazywa mieć szczęście (którego wyilómaczenie na­
stąpiło dopiero w pięć lat później, gdy Żaneta Gru­
dzińska została żoną w. księcia Konstantego, 
księżną Łowicką, a w. książę zrzekł się prawa 
do następstwa na tron carów.)

Warszawa 4 grudnia. 
...Byłam wczoraj u pani Lanckoj, gdzie był

ogromny natłok. W yjeżdżają oni niewątpliwie do 
Petersburga. Powiadają, że Zajączek będzie mie­
szkał w Zamku; wszyscy tu jeszcze zdumieni z ta 
kowego wyboru, on sam najwięcej, jakkolwiek 
wielką miał ambicyę.

... Nie od rzeczy tu będzie przytoczyć anegdo­
tę, którą opowiada Kożmian w swoich pamiętni­
kach. W pierwszych dniach pobytu cesarza Ale­
ksandra w Warszawie, gdy mu się przedstawiły 
w zamku wszystkie władze i znakomitsze korpo- 
racye, przedstawiło mu się także „Towarzystwo 
przyjaciół nauk" pod przewodnictwem swojego 
prezesa X. Staszica. Staszic złożył mu w hołdzie 
swoje dzieło o Ziemiorodztwie, a Linde swój słownik. 
Ow słownik naprowadził Cesarza na rozmowę o 
pobratymstwie języków polskiego i rosyjskiego.— 
W końcu zapytał Lindego, jaka jest etymologia 
nazwiska „Zajączek." Linde mu to objaśnił.

Cesarz powtórzył raz jeszcze to nazwisko, jak 
gdyby go chciał sobie w pamięci wyryć, i poże­
gnał Towarzystwo, a okoliczność błaha na pozór, 
jak  mówi Kożmian, wskazuje jednak, że już wten­
czas w myśli cesarza Aleksandra rola księcia Ada­
ma Czartoryskiego była skończoną, a prawdziwym 
wielkorządcą Polski i Litwy miał być w. książę 
Konstanty — ze względów jaknajmocniej obcho­
dzących państwo rosyjskie, bó chodziło o zrze­
czenie się ( brata cesarskiego następstwa tronu.

J u l iu s z  F a l k o w s k i .
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- - D r  Waleryan Lukasiewicz, elew wojskowo-le- —  Antoni hr. Czarnecki, potomek rodu od prze^ 
**rski U klasy, mianowany starszym lekarzem w sta- szło wieku dobrze zasłużonego Wielkopolsce, zgasł 
“ le ozynnym armii, mianowicie przy szpitalu garni- nagle d. 11 b. m. w Schandan pod Dreznem, dokąd 
tonowym Nr. 15 w Krakowie I zaledwie przed tygodniem się udał, by wśród orze
P p -  w  komitecie opieki nad wydalonymi z Prus żwiającego górskiego powietrza zaczerpnąć nieco ulgi 
j a k a m i ,  ulica Gołębia Nr. 5, są do umieszczenia: w ciężkich cierpieniach Antom hr. Czarnecki dsie- 
** ł$ a , żonaty, bezdzietny, 42 lat liczący, z najle- dzic majętności golejewskiej i wilkowskiej, urodził się 
Pszemi świadectwami, świeżo przybyły; kaśyer, kon dnia 16 maja 1821 roku, był najstarszym synem hr. 
; r°lori żonaty, bezdzietny, 30 lat liczący, z polece- Marcelego i Florentyny z Chłapowskich, wnukiem 
S ?  najlepszemi, świeżo przybyły; kucharz, b e z  żony, Antoniego, krajczego koronnego i Barbary z Kw.lec- 
Z  lat liczący, z najlepszemi świadectwami, świeżo kich, chorążanki poznańskiej, starośc.ank. mosińskiej, 
Przybyły, a prawnukiem Jana Antoniego kasztelana bracławskiego
„n r  Uporządkowanie. Cześć miasta po za ulicą Sta- i Felicyanny z Czosnowskicb kasztelanki wyszogrodz­
ko Wiślną i Wielopolem rozwinęła »ię od lat kilku i kiej. Przywiązany do Kościoła i Ojczyzny, w domu 
Powstało tam kilkanaście bardzo ładnych domów i will, zawsze krzewił miłość i cześć dla obu, w czem mu 
a Początek temu ruchowi budowlanemu dał prof. Roz- dopomagała znana z cnót i rozumu małżonka, 
w«dowski, wznosząc dom wobec niezasypanego je Ś. p. Aniela z hr. Pomńskich z Wrześni, którą przed 
*Zcze koryta Starej Wisły, odstraszającego od budo- 11 laty nagle utracił. .
^ “ia tamże. Przykład dobry znalazł naśladowców. —  Zakopane 13 sierpnia. Zjazd gości w tym roku 
Wrótce potem koryto Starej Wisły zostało zasypa- przewyższył najdalej idące oczekiwania, szczególnie 
neoi> lecz mimo to dostęp do tych domów był nad- Warszawa przysłała nam liczną reprezentacyę, a pię 
2wyczaj przykrym a pifkny plac począwszy od mo- kne córy syreniego grodu niezawodnie skłonią więk 
Sta kolejowego do’ wylotu ul. św. Sebastyana przed- szą część tegorocznych gości do powtórzenia wyprą 
Stawiał smutny widok. W lipcu t. r. Rada uchwaliła wy do naszych gór w latach następnych. Dziś wraca 
uP°rządkowanie tego placu kosztem około 1000 złr. Ido Warszawy znany artysta tamtejszych teatrów i li-
* roboty odnośne rozpoczęto od dwóch tygodni. Ro-1 tera t p. Józef Kotarbiński, którego ostatnia komedya 
o_0ty  prowadzone są śpiesznie; słupki ozdobne, o d -1 N ie  w yp a d a , odegrana w ostatnich czasach w War- 
ę rsniczające ulicę od cześci przeznaczonej na p lan ta-1 szawie, bardzo sympatyczne znalazła przyjęcie. Dla 
eye, już wkopane, należałoby tylko czemprędzej p rze -1 pożegnania miłego gościa zebrało się wczoraj liczne 
Ciągnąć między niemi druty, by publiczność i wozy grono przyjaciół i znajomych w sali Kościesza, a we­
nie uszkadzały porządkowanej części plantacyj. Po soły przebieg tej uczty pozostanie niewątpliwie ucze- 
Uporządkowaniu przybędzie miastu, rzec można, bar- stoikom długo w pamięci. Z długiego szeregu toastów 
dso ładna dzieln ica, należałoby tylko urządzić jak  podobał się szczególnie wniesiony przez p. Krzyckiego 
“ ajprędzej brukowany chodnik przed domami od strony toast na cześć „Srogich tyranek —  pięknych War- 
Prawej, idąc do mosto kolejowego. szawianek," okolicznościowy wierszyk p. Kazimierza

" - Z ła p a n o  p taszka! Dnia wczorajszego przy- Zalewskiego, poświęcony p. Idalii Kotarbińskiej i kilka 
dym ały organa tutejszej policyi Jana L a n g a ,  latludatnych toastów p. Seidemsna. Wśród wesołej roz- 
48 liczącego, rodem ze Lwowa, mężczyznę przystoj- mowy, urozmaiconej śpiewem p. Seidemana, artysty 
a®So, o miłej powierzchowności, podającego się zaI opery warszawskiej, deklamacyą p. Kotarbińskiego 
yłego słuchacza prawa ze Lwowa, oraz za guwer-1 humorystycznemi produkcyami kilku innych współbie 

aera, który już od dłuższego czasu, wałęsając się poI siadników, przeciągnęła się uczta do le j po północy 
Krakowie i Galicyi, oraz odwiedzając różne domy i I — Cieplice Czeskie 11 sierpnia. Dnia 8 b. m 
°8°by, zręcznie*. wyłudzał od nich pieniądze i obie-1 gromadka Polaków, leczących się w Cieplicach Cze 
cywał im przytem protegować ich w domach arysto-1 skicb, w liczbie 40 osób uczciła 10-letnią pracę le 
E tycznych , pod względem otrzymania korzystnych karza zdrojowego Dra Władysława Krajewskiego 
P°sad. Ponieważ ów panicz przybierał także cha-1 wspólną biesiadą. Zasiadło w sali Glasera kilkana- 
rukter urzędnika sądowego, przeto odstawiono go do I ście matron i nadobnych panien, oraz dwudziestu 
8!łdu karnego. kilku mężczyzn, różnego wieku i stanu zdrowia, po-

'— 0  utopieniu służącej przez pomocnika m urar-1 czynając od uzdrowionych i kończąc na jeżdżących 
skiego, Garszteckiego, przybywają następujące nowe I wózkami. W tem chwilowo z różnych części kraju 
8zczegóły, dowodzące także, że sprawa traktowana jest I zgromadzonem gronie, znalazła się atoli doskonała je 

srdzo spiesznie przez odnośne władze. I  tak uto-ldność nastroju i uczucia, mianowicie czci i wdzię- 
Piona służąca nazywa się Regina Bartosik, liczyła I czności dla szanownego lekarza. Gdy nadeszła chwila
* 29; zbrodnia popełnioną została pod klasztorem I toastów, dziekan gości kąpielowych p. August Czer 

^wierzynieckim, vis a vis dworu hr. Lasockiego. — I wiński z Ukrainy, jako naoczny świadek w ciągu 7
P l u j e m y  gię) jż dnia wczoraj 8zego popołudniu I lat prac Dra Krajewskiego, scharakteryzował jego 

r był sam osobiście ^prokurator p. Zaklika, w towa-1 działalność, wykazał zastosowane przezeń nowe me- 
2yttwie p. Oraczewskiego sędziego śledczogo, p. I tody używania kąpieli ciepłickich obecnie przyjęte 
Tolkiena komisarza Dyrekcyi Policyi, i p. Leicham- przez wszystkich lekarzy miejscowych, przypomniał 

^  eidra, praktykanta sądowego, oględziny miejsco- każdemu, ile serdecznej i bezinteresownej troskliwo- 
0 w której wspomnione morderstwo popełniono, ści doznaje każdy z pacyentów, wreszcie zaznaczył, 

Prócz głównego sprawcy, Stanisława Garszteckiego, jak wielką wziętość i wdzięczność pozyskał sobie 
detyare8*towano Jeszcze dnia wczorajszego jako po- Dr Krajewski już poza kołem rodaków w ludności 

zanych o współwinę w dokonanem morderstwie: I czeskiej okolicznej. Następnie biesiadnicy usłyszeli 
Tom * ^ ° k rzyckiego, lat 20 liczącego, i Ząbka I żywą illustracyę najświeższej kampanii lekarskiej, 
dłUg 82a> 1*1 23 liczącego, obu murarzy, którzy we- przeprowadzonej na p. Tadeuszu Korzonie z Warsza- 
wrznCge2nan’a Garszteckiego podniecać go mieli do wy, który przebył zapalenie płuc i osobiście jeszcze

—  Da* W nUrty Wis}y Bartosikówuy. I zabrać głosu nie mógł, przez piśmienną tedy odezwę, 
gmirjje tT' Cesf rz udzielił z swej prywatnej szkatuły I składał świadectwo mistrzowskiej biegłości, z jaką 
8zkołv ycż^'.> w powiecie rawskim, na budowęIchoroba zwalczoną została i serdecznej troskliwości,

  w kwocie 100 złr. I z ja k ą  D r Krajewski wyszukał i sprowadził rodzinę
. . Ofaery Cesarz pozwolił przyjąć i nosić : poczt |  do łoża choroby, dopraszał się więc głodnego uzna 
is rzowi w Sehodnicy, Karolowi Lubień K ulczyckie-1 nia, że D r Krajewski zaszczytnie reprezentuje wiedzę 

mu, książęco-szwarcenburski krzyż honorowy IV  k ią -1 naukową i zacność polskiego uczucia na ostatnich 
s y ; maszyniście zaś Piotrowi Rutz i majstrowi ko-1 krańcach Słowiańszczyzny. Potem p. Mikołaj Zahor- 
■Walskiemu Józefowi Sobolewskiemu w Sehodnicy, ks. I ski z Mińskiego w krótkich a serdecznych słowach 
8zwarcenburski srebrny medal honorowy II-giej klaśy. I uwydatnił zalety obywatelskie i wysokie pojęcie po

— Sukiennice krakowskie a król Ludwik II ba-1 wołania lekarskiego, jakie Dr Krajewski w ciągu ży- 
warski. W bibliotece podręcznej króla Ludwika zna- cia całego okazywał. W końcn sam Dr Krajewski ze 
leziono między innemi egzemplarz Głowackiego: 24 wzruszeniem i skromnością podziękował za tyle do 
^alerische Ansichten der fre ie n  S ta d t K rakau, a wodów uznania i zwrócił się myślą ku niewiastom 
na egzemplarzu tym szkice na wzór Sukiennic do bu- polskim, wynurzając nądzieję, że potrafią one też na 
^°wy muzeum w Mnichowie. Znaleziono też pewną dal pielęgnować uczucia obywatelskie w przyszłych 
U°ść autorów polskich w przekładzie niemieckim, a pokoleniach.
mianowicie: Maksymiliana F redry  Stadts- und S itłen -1 —  Wystawa historyczna w Peszcie z okazyi dwu
lehren, wydanie frankfurckie, na którem są ślady no- setnej rocznicy oswobodzenia stolicy W ęgier z podi, , 7 J  v/Ok / 41c* R Lvl CLU OlOCiJ  I J #

atek. Król przeglądał widocznie Polnische VolksmUr- panowania półksiężyca. Municypalność stolicy węgier-
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Newskiego i dwie edyćye Mickiewicza. Na „Agaj-1 cznicę tego wiekopomnego wypadku historycznego.

n, Glińskiego, "w przekładzie Godinowej. W zbio-lskiej postanowiła na wniosek węgierskiego Towarzy-
26  7 tl O l / ł f i i  r\ 1— 111__ a fl « T* a T> I _.A_____L!aiAnM<iaatAMA aV\ Ailnt! A n«A/ll7TT&/t1A rl YI711 Q P t  n  51. 1*0“

Ce
W“y żyta

Teofil Rewoliński, radjsa stanu, Dr medycyny, 
redaktor i wydawca Gazety Radomskiej, o które­
go pobycie w Krakowie donosiliśmy onegdaj, zaj 
muje się wydaniem bardzo cennej pracy: „Medale 
religijne odnoszące się do Kościoła katolickiego 
we wszystkich krajach dawnej Polski." Autor jest 
zarazem zbieraczem i posiada bogaty, jedyny w Pol­
sce zbiór wszystkich medali treści religijnej od 
najdawniejszych do najnowszych. Podejmował on 
w tym celu poszukiwania po całym kraju, a po­

wie uran uua.ai w —  droż do Rzymu przyniosła mu obfity plon w roe-
pszenicy wzrastają ciągle szybko. — |Budy. Dla doprowadzenia do s k u t k u  h i s t o r y c z n e j  w y - 1 dalach religijnych,dotyczących Polski, bitych w Rzy

*---------- 1 — - -   ----------  %ny komitet wykonawczy, pod mie, z okazyi kanomzacyi, beatyfikacyj i t p. —
Zbiór Dr Rewolińskiego przewyższa wszystkie in­
ne w tym dziale numizmatyki, bo obejmuje prze 
szło 1500 medali. W roku przeszłym wydał Dr

znajduja się kilka przeróbek Paulmanna z Kra- stwa historycznego obchodzić uroczyście dwusetną ro 
oskiego i dwie edycyo Mickiewicza. Na „Agaj- cznicę tego wiekopomnego wypadku historycznego.— 

Q anie,B w przekładzie Brachvogla, dostojny czytelnik Peszt urządził historyczną wystawę, która onegdaj 
Opisał ołówkiem ravissant. „Parnas," Nietschmana, I została otwartą; wydał dalej własnym nakładem wspa- 
*wie całkowity figuruje w pomienionym asorty-1 niałą monografię, odnoszącą się do tego wypadku, 
etlc*e- I kazał wybić medal pamiątkowy i przygotowuje na

.j.p~ Dla Właścicieli ziemskich przynosi Ajencya I pierwsze dni września wielkie uroczystości, zs- 
^ nocna następującą ciekawą depeszę z Berlina pod I prosiwszy na nie osobno potomków tych zagranicznych 

b. m.: Obroty zbożowe nadzwyczaj ożywione. I rodzin, których przodkowie brali udział w zdobyciu

watnych to wszystko, co pozostaje w związku z epo­
ką wyswobodzenia Budy. Najwięcej i najcenniejszych 
przedmiotów nadesłały: c. k. arsenał w Wiedniu, 
nadworny gabinet starożytności, wiedeńskie miejskie 
muzeum broni, węgierskie muzeum narodowe, poszteń 
ska biblioteka uniwersytecka, książę Mikołaj Eszter- 
hazy, rodzina Dessewffy, i t. d. Wydany właśnie ka­
talog obejmuje w 1846 numerach przeszło 2.200 wy­
stawionych przedmiotów. Wystawa znajduje się w pa­
wilonie sztuk pięknych, pozostałym w lasku miejskim 
z zeszłorocznej ekspozycyi krajowej.

—  Ze sportu. Szereg biegów na niedzielnych wy­
ścigach w Carskiem Siole, otwierał wyścig dla koni, 
które w r. b. nie wygrały 3000 rsr. Meldowano dwa 
tylko konie „Highlands" hr. Krasińskiego i „Sasina 
Grabowskiego" p. L. Grabowskiego; tego ostatniego 
właściciel wycofał i „Highland" sam obiegł szranki, 
zabierając nagrodę 900 rsr. W drugim trzywiorstwo- 
wym biegu zmierzył się „Prym “ hr. Krasińskiego 
z groźnym „Kiń Grustem" p. Iljenki i wyszedł zwy- 
cięzko z nagrodą 800 rsr. W trzecim wyścigu oaks, 
o nagrodę dla pierwszego konia 2425 rsr., drugiego 
525, trzeciego 100 rsr.; do startu stanęły „Arkonia" 
Ursyn-Niemcewicza, „Madame de Cossć* L. Grabów 
skiego, „Chiromancya" T. Dorożyńskiego, „Mascotte" 
Wł. Mysyrowicza i dwie kiacze rosyjskie. Pierwszą 
była „Arkonia," drugą „Chiromancya," „Madame de 
Cossć" trzecia. Również sześć koni, które nie wy­
grały w b. r. 2000 rsr., stanęły w następnym biegu 
po nagrodę 500 rsr., w ich liczbie „Maryna Mnisz­
chówna" L. Grabowskiego i „Mag" hr. Krasińskiego 
oraz „Maryna" p. Willebrandta ze stada Ursyn-Niem­
cewicza; ta ostatnia w końcu zwyciężyła; „Maryna 
Mniszchówna" była drngą z nagrodą 150 rsr.

—  0 podróży Deroulóda po Rosyi wogóle cicho 
jest w prasie rosyjskiej i przesadzają Wiedomosti 
utrzymując, że dzienniki robią z niej polityczną hi- 
storyę. Spotykamy bardzo niewiele wzmianek o tym 
przedfniocie. Ostatnią z daty 4 sierpnia znajdujemy 
w Russkoje Dieło, które oznajmiło, że w Moskwie 
odbyło się śniadanie z odcieniem politycznym. „Kilku 
wielkich przemysłowców moskiewskich, pisze Dieło, 
podejmowało p. Pawła Deroulóda, który wrócił z wy­
cieczki od hr. Lwa Tołstoja, oraz Aszynowa Miko­
łaja, wolnego kozaka, wracającego z Abisynii, który 
wiezie podarki od króla Jana Cesarzowi rosyjskiemu. 
„Wolny" kozak i francuski poeta bardzo się sobie 
podobali nawzajem. Śniadanie było u Tjestowa i było 
bardzo wesołe i ożywione. Wypito bardzo wiele toa­
stów, pierwszy rosyjskim obyczajem za ukochanego 
monarchę. Pili dalej za kozaków, za Francyę, za 
przemysł rosyjski. P. Deroulede został zaproszony na 
jarmark do Niższego Nowgorodu i jedzie tam na dni 
kilka."

R e p e r t u a r  t e a t r u  l w o w s k i e g o  
w  K r a k o w i e .

We ś r o d ę  18go: Uroczyste przedstawienie ku 
uczczeniu dnia urodzin Nąjj. Pana: Straszny dwór, 
op. w 4 aktach, Stan. Moniuszki.

We c z w a r t e k  19go: Carmen, op. w 4 aktach, 
Bizeta, z p. Praun w tyt. partyi.

W s o b o t ę  21 go: Lunatyczka (Die Nachtwan 
dlerin), op. w 3 aktach, Belliniego, z p. Skalską 
w tyt. partyi.

—  Dnia 16go sierpnia do południa s ło ta , zresztą 
pochmurno; term. od 13 '4  doszedł do 21*7 0 . Baro 
metr opad ł; o godzinie 7ej rano d. 17go stan jego 
był 741’6 millim., term. 13-2 C. —  W iatr połudn. 
zachodni.

—  We środę d. 18go sierpnia: ś. Heleny ces. 
szwedz. m.

Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe.

l i r .  K a r o l  L a n c k o r o ń s k l ,  znany mece 
nas badań archeologicznych, był w tych dniach 

Toruniu i oglądał w towarzystwie hr. Adama 
Sierakowskiego z Waplewa^, zabytki starożytne^ 
nagromadzone w Muzeum Towarzystwa naukowe­
go toruńskiego.

Rewoliński w Krakowie w drukarni Anczyca pierw­
szą część swego dzieła, obejmującą „Medale Mat­
ki Boskiej" w cudownych jej wizerunkach różnych 
miejscowości dawnej Polski" — obecnie jest pod 
prasą część druga obejmująca medale Trójcy św., 
Pana Jezusł i różnych Świętych, mianowicie Po­
laków i Polek, patronów Polski — medale jubi 
leuszowe, misyjne, odpustowe, Da założenie, otwar­
cie i poświęcenie kościołów, oraz inne pamiątki 
religijne. Tekst dzieła, dający krótkie, ale dokła 
due wiadomości i objaśnienia, uzupełniają liczne, 
dobrze wykonane tablice z rycinami medali.

Na wystawę Zjednoczonego Tow. Przyj. Sztuk 
Pięknych nadeszły: Canona, „Portret mężczyzny;8 
LOefflera „Śmierć Czarnieckiego* i „W niewoli."

Cztery tomy katalogu, przesłane przez Papieża 
Uniwersytetowi hejdelberskiemu z okazyi jnbileu 
szu, mają format in quarto i oprawne są w czer­
woną, złotem wyciskaną skórę. Na okładce widnieje 
herb familijny rodziny Pecci: cyprys z kometą i 
papieską koroną u góry a dwiema liliami floren 
ckiemi u dołu. Przedmowę w języku łacińskim na­
pisał przedstawiciel archiwów watykańskich, kar 
dynał Pitra, biskup z Portus.

Nr 33 Przeglądu lekarskiego zawiera: I. Bin 
menBtok: Orzeczenia sądowo-lekarskie Wydziału 
Lekarskiego Uniw. Jagiell. Serya druga. Śmierć 
gwałtowna z uduszenia czy naturalna? II. Jeleński: 
Jak skuteczniej leczyć dnr brzuszny, antipyrezą 
czy jodkiem potasu. (C. d.). III. 0:eny i sprawo 
zdania: Lehrbuch der speziellen Pathologic und 
Therapie von Prof. D r Th. Jilrgensen. Ritter: 
Afazya i mania przemijająca u człowieka, który 
wisiał nad 10 minut. Pilcher: O podwiązaniu tętnic 
jako sposobie profylaktycznym po Dagłem, zupeł- 
nem i trwałem zatkaniu głównych żył u nasady 
odnóg. (Dok.). Wiadomości pomniejsze. IV. Sprawy 
Towarzystw lekarskich: Posiedzenia Tow. lek. krak. 
V. Wiadomości statystyczne i ogólnolekarskie. VI. 
Wiadomości bieżące.

Od Administracyi r Czasuv.

Na spalony kościół i klasztór 0 0 . Jezuitów 
w Starejwsi, nadesłała hr. Ostrowska złr. 25; Dr 
Lud. Kapiszewski złr. 5.

A r t y k u ły  w  ilz ln lr-  „ lW adea łane" n i e  poefce - 
‘■ą o d  R e d s k e y i .

N A D E S Ł A N E . (12/0-14-52)

Przeciągu dwóch dni cena żyta z terminem na stawy utworzył się osobny 
J'°dzień ze 128 marek podniosła się do 1351/2 m.,Iprzewodnictwem Beli Majlatha, kustosza biblioteki 
P*zenicy w tymże czasie ze 1 5 6 '/2 m- do 164s/4 m. przy węgierskiem muzeum narodowem, który zgroma- 

1000 kilo. I dził z archiwów, muzeów, bibliotek i od osób pry

n i e z a p r z e c z o n a  z a s ł u g a .  Dla przywró­
cenia włosom siwym i wyczerpanym barwy, siły 
i połysku naturalnego, żaden preparat nie może 
być porównany z tak zwanym Rigónerateur Uni- 
versel Pani S. A. Allen. — Fabryki: w Paryżu, 92, 
Boulevard Sebastopol; wLondynie i Nowym Yorku 

We Lwowie: w aptekach pp. K. Mikolascha 
Wewiórskiego; w Krakowie: w aptekach pp. Tran 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego.

Ostatnie wiadomości.
Jak donoszą do Polit. Corr. z Rzymu, wraea 

w tych dniach monsignor Vanntelli na posadę 
swą poselską do Lizbony, przez co upadają wszel­
kie wieści, jakoby miał być wysłanym w nadzwy­
czajnej misyi do Paryża, w celu ostatecznego u 
regulowania sprawy nuneyatury w Chinach.

W i e d e ń  17 sierpnia. (F ) W  tutejszych sfe­
rach dyplomatycznych nie biorą na seryo donie­
sienia Ń. fr .  Presse o rzekomym aliansie między 
Turcyą a Rosyą. Alians ten, który mógłby być 
wymierzony jedynie przeciw Bułgaryi, wydaje się 
wobec istniejącej sytuacyi zupełnie niemożliwym.

Do Polit. Corr. donoszą z Belgradu: Minister 
spraw zagranicznych wręczył wczoraj posłowi tu 
reckiemu odpowiedź na notę w sprawie wrzeko- 
mych przygotowań militarnych Serbii. Odpowiedź 
ta, zredagowana w tonie namiętnym, oświadcza, 
że rząd bułgarski, puszczając w świat pogłoski o 
zbrojeniu się Serbii, chce zamaskować zbrojenie 
się Bułgaryi.

W ie d e ń  17 sierpnia. Wiener Ztg  donosi, że 
Cesarz udzielił konsulowi Stefanowi Burianowi 
tytuł i charakter jeneralnego konsula.

W i e d e ń  17 sierpnia. N. fr. Presse dowiadu­
je się z wiarogodnego źródła, i i  doniesienie Pester 
Lloyda, jakoby jenerał broni Mondel ustąpić miał 
niebawem w stan spoczynku, jest bezzasadne. Bar. 
Mondel, skoro tylko stan jego zdrowia pozwoli, 
pełnić będzie dalej służbę, jako jenerał-adjutant 
cesarski.

W ie d e ń  17 sierpnia. Da Wiener Allg. Ztg  
donoszą z Berlina: Następcą niemieckiego woj­
skowego attachó w Petersburgu jenerała Werdera, 
ma być zamianowany hr. Wedell.

P e s z t  17 sierpnia. Podług Budap. Tageblatt 
otrzymało węgierskie ministerstwo spraw wewnę­
trznych od rządu belgijskiego zapytanie, czyby 
Węgry skłonne były wysłać swych reprezentantów 
na przygotowującą się konferencyę międzynarodo­
wą, mającą obmyśleć środki do'położenia tamy 
agitacyom socyalistyczno - demokratycznym. Rząd 
węgierski odpowiedział, że jakkolwiek prądy so- 
cyalistyczno-demokratyczne nie znajdują w Wę­
grzech dla siebie szerokiego pola, to przecież rząd 
gotów jest wysłać na tę konferencyę swych dele­
gowanych dla poinformowania się.

J a s s y  17 sierpnia. Romanul pisze, te  obecnie 
toczą się rokowania w sprawie utworzenia posady 
reprezentanta Watykanu w Bukareszcie. Papież 
życzy sobie, aby msgr. Palma zamianowany został 
na tę posadę.

Skoro przybędzie tu Hitrowo, zamierza rząd ru­
muński rozpocząć rokowania w celu zawarcia kon- 
wencyi handlowej z Rosyą.

T u r y n  17 sierpnia. Jeden z tutejszych redak­
torów miał rozmowę z Robillantem, który oświad­
czył, iż podróż swą do Wiednia odłożył na póź­
niej.

P e t e r s b u r g -  17 sierpnia. Namiętny do nie­
dawna ton dzienników rosyjskich o stosunkach 
Rosyi z Niemcami, ustąpił miejsca spokojniejszym 
zapatrywaniom. Dzienniki tutejsze żegaają sympa­
tycznie odwołanego ztąd niemieckiego attachi woj­
skowego jenerała Werdera.

Telegramy własne „Czasu*.
L w ó w  17 sierpnia. Doktor Antoni Scbattaner, 

operator, zmarł dziś nagle.
W i e d e ń  17 siemnia. ©  Książę Cambridge 

przybędzie do Wiednia, zkąd uda się wraz ze 
swoim sztabem do Galicyi dla wzięcia udziału 
w manewrach. Będzie on po raz pierwszy w Au- 
stryi, a wogóle książę bardzo rzadko osobiście 
udział bierze. Ostatni raz był w Niemczech w r. 
1884. Do sztabu jego należeć będą: jenerał Clive, 
major artyleryi Trotter i attacbć wojskowy an­
gielski w Wiedniu jmłkownik Fraser.

Car przysłał paonie Giers na podarunek ślubny 
kosztowna kolię z pereł, a carowa branzoletę. — 
Zięć p. Giersa, Rosetti, dobrze znany w Wiedniu 
i uchodzący za zdolnego i nader trzeźwego dy- 
flomatę, przechodzi do służby rosyjskiej i przyj­
muje poddaństwo rosyjskie. Będzie on obecnie 
prawą ręką, a kiedyś następcą Giersa.

L iL J l 'J jJ L jJ j 'IL L 1 ■ _______

Telegramy biura kore?p.
D r e z n o  17 sierpnia. Król i ks. Jerzy przyj­

mowali wczoraj po południu posła austryacfciego, 
który wręczył im pismo Cesarza austryackiego, 
proszące o rękę ks. Maryi Józefy dla Arcyks. 
Ottona.

L o n d y n  17go sierpnia. Standard  donosi, że 
rząd postanowił odwołać jak najrychlej angielską 
komiśyę graniczną w Afganistanie, jakkolwiek 
rządy angielski i rosyjski nie porozumiały się po- 
dibno co do punktów spornych Khamiab i Kho- 
jasaleb.

K u r s a .  W i e d e ń  17 sierpnia. 2godz.30m in  
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 85-60. — 
Renta austr. srebrna opod. 86 45. — Renta 4°/0 
złota austr. 120-90. —  5% Renta austr. papier 
nieopodat. 102-40. — Akcye Banku Austr. Węg. 
870-—. — Akcye kredytowe 283-60. —  Londyn 
126-—.! — Napoleony 9-99. — Dukaty 5-92. 
darki 61-70. — 5°/„ Renta węg. papier. 95'15.—  

4% Renta weg. złota 108-90.— Losy prem. węg. 
121-75. — Obligacye indemn. galicyjskie 105-20 — 
4V4% Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-—. —  
6°/„ Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36 let. 
100-—. — 4*/*% Listy zastaw. Banku Sraj. gal. 
96-25. — Akcye Lftnderbanku 217-25. —  Akcye 
kolei Karola Ludwika 191-25. — Akcye kolei 
wowsko - czerniow. 228-50. — Akcye kolei połu­

dniowej 114-75. — Ruble 122-25. — Srebro —•— . 
Usposobienie giełdy: stałe.
B e r l i n  17 sierpnia. — Banknoty anstryackie 

161-85.— Krótki Wiedeń 161-80.—  Banknoty ros. 
198-15. — 5°/„ Listy zast. Polskie 62-30. —  4% 

isty Likw. Polskie 57-50. — Akcye kolei Karola 
mdwika 77-65.— Akcye austr. kredytowe 4 5 9 —•

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
A n t o n i  K l o b u k o w k i .

^ Ur» p ien ięd zy  i papierów  publioznyoh.
K r a h ń w  17 sierpnia.

Rnhi W aluty.
Ma rosyjskie papierowe za 100 . . . . . .
Dnu .  nie m ie o k i e .................................................. .....» a żn y ..........................................................
IńinfiJ.rainkowka w a ż n a ........................................
Cbe y"ł vWaŻny  ..................061 srebrny obrączkowy . . . . . . . . .

2 Ohligi.
^  * 100 zh. wart. imien. oprócz kuponu biei.

państwowa renta p a p ie ro w a ....................
6* i? obligacye indem nizacy jne....................
47,S 0J’3- P°życzka k ra jo w a ...................................
w  ? 8llV  komunalne galicyi. Banku krajowego ! 

Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. W .  
opróoz kup. bież. w rubl. i kop..........................

L isty  zastawne i dłubie.
^  Za loo złr. 5m. wart. oprócz kuponu bież. 
4*’*  Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .

» „ u  Tow. kred. ziem. we Lwowie 
5^ ** » i) i* it n 41 lot,

K*

e } *

51 
6*
5<

plącą M *ją

122 _ 123 —
61 40 62 20

5 90 5 98
9 95 10 05

10 28 10 38
1 50 1 80

n „ łL. nBanku Hipot.
prem.

dłużne

„ „ n n let.
Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let. 
„ n O B 36 let.

„ b 18 let.
n n 20 let.

włość, we Lwowie . .

» , » zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
!t- A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

AJtcye kolejowe i  bankowe. 
w Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

kolei Karola Ludwika . . . po 210 złr. 
n Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr. 

* gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr. 
°%n. gal. d. h. i p. w Krakowie po 800 złr.

85 30 86 —
104 75 106 —
102 — -------
95 75 97 - -
99 75 100 50

92 25 93 -

35 85 96 75
96 97 -
93 75 94 75

101 75 102 75
103 - 104 -
102 25 103 -
100 — 190 75
99 - 100 -
99 — 100 -
99 - 100 - -

101 — 103 —
48 - 49 50
---------- 48 —

100 — 101 —

190 50 191 75
228 50 230 —
278 — 282 —

—  — —  —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta Krakowa . . . . . .
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. ozerwonego Krzyta 
„ „ węgier.

W i e d e ń  16 sierpnia.
Obligi długu państwa.

**/,»/, Renta p a p ie ro w a .....................
4*/«7o n srebrna ....................
4% » z ł o t a ...............................
4*/, n węgierska złota . . .
5*/, » » papier. . .
3*/,,VoLosy z roku 1854 po 250 m.k. 
4% B n I860 „ 500 złr.
4% B B 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
n 1864 „ 50 „

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k ie ............................. 10*/, podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie........................  „ „
Morawskie . . . . .  „ „
Niższo-austryackie . . „
Wyzszo-austryackie . . „ „
Salzburgskie . . . .  „ „
Styryjskie . . . . . „
Siedmiogrodzkie . . .  7'/, „
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 .
5'L Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
M  Renta węgierska złota . . . .  
4 Obli. n n (za Ostbahn).

płacą

18 -  
29 50 
14 75 
9 25

85 55
86 40 

121 -  
108 65
94 95 

132 _  
141 75 
140 75 
169 60 
168 25

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Ba. ku 
Boden-Credit austryacki .
Credit-Anstalt dla Han. i Pi 

B Bank węgierski
D e p o s ite n -B a n k  . . . .
Esoompt Gesell. niż. austr...........
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200

120 złr. 
80 „ 

160 „
10 „ 

20 „  500

109 
105 .60
105 20
106 60 
109 -  
105 50 
105 20 
105 50 
105 20 
105 20 
105 10 
104 60

120 40

żądają!

19 —
30 60 
15 25 

9 75

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Dnionbank 100
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
Wied. Bankverein . .

85 70
86 55 

121 21 
108 70, 
95 10

132 75 
142 — 
141 25 
169 75 
168 75

112 75
230 — 
282 80 
291 25 
189 75
596 —

105 80 
107 50 
110 —

105 60 
105 80 
105 70 
155 —

1-20 80

113
230 75 
263 10 
291 75 
190 25 
540 —

Albrechta ....................
AlfBld-Fiume . . .
Donau - Dampfsch. - Ges. 
Elżbiety . . . . . .
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Lndwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czem.-Jassy . 
Nordwest austr. . . . 

„ „ Lit. B.
R u d o lfa .........................
Siedmiogrodzka I . . 
Staais-Eisenb. Gesell. . 
Siidbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska. 

„ Nord-Ost . . . 
„ Westb...................

. 100
Akcye kolei.

. . . . 200 złr. bez*
200 „ 5*
525 złr. 5*
210 „ „
200 „ „
200 „ „

1050 „ n
200 n »
210 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200

4*
5*

Listy zastawne.
6* Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 16 lat 
4 7 ,7 , Boden Credit allg. złotem pła.
4% 7. n » 8 PaP'er 50 lat
37, prem. Bo(f, Cred. allg. . . . . 
6Vo Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat
67, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57.7, „ n srebr. 36 lat
47, Gal. T o w . Kred. ziemsk...................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
57, » n n 2owe 37 lat
47 , n B n nowe 41 lat
47.7, n Banku krajo . . 51 lat
67, „ Bank Hipot. iwo w .................
57o B B n n prem. . .
57. ■ b » p . 40 lat

^ d a j ą
869 - 871 -

71 10 73 50
165 50 156 50
103 30 103 70

192 20 192 50
385 - 387 —
246 - 246 50
217 75 218 26
208 - 208 50
2275 2280

222 75 223 —

190 50 191 -
15 i  - 154 CO
228 50 229 -

173 25 173 75
170 - 170 50
194 75 I 95 7.
190 26 19° 75
227 50 228 —
115 20 l l5  50
252 — 253 _

178 25 17& 75
177 — 17/ 50
176 25 176 75

___

125 50 126 50
101 40 101 80

99 50 100 60
101 50 102 50
99 - 100 -
_ _ —

96 40 -------------

102 - —  —

102 — —  —

94 40 94 90
96 25 97 75
—  — 103 40

102 50 103 —
100 25 100 75

57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
5 Węg.  Insty. Bod.-Credit . . . 
47, „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................  300 złr. 67.
AlfOld-Fiume . . . .  200 „ „

„ „ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 I 200 „ 67,
Elżbiety za 200 Mrk. op......................

„ za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 47 ,*  

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5*
poż. 1876 r. . . 100 złr. 5*

Franc. Józefa Em. 1884 
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 

„ Jarosław 300
Koszycko-Oderb. . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

.  H „ 1867 300 „ 
HI „ 1868 300 „
IV „ 1872 300 „

Nordwestb. austr. . . . 200 
„ „ Lit. B. . 200 „
„ „ Em.1874 200 m.

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr.
„ Salzkam. gut. zł. 200 m.

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. 
Staatseisenbahn . .
Siidbahn (Lombardy)

47,*

5*4V,*
5*

102 25 
102 30
101 BO 
U l  50 
120 20 
127 50
99 

111 90

96 90 
101 _  
100 50
102 30 
84 10 
93 70

500 fr.
500 fr.
200 złr. 5* 

1000

3*
3*

Theissb.-Gesell.. .
Węg. gal. Łupków. . . 200

„ II Em. 200 ;
„ Nordest . . . .  300 „ „
„ „ złotem . . 200 „ „
„ Westbahn . . . .  200

„ Em. 1874 200 * *
Losy.

5* Donau Reguł.......................złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
3* „ Tureckie . . .  fr. 400

pumą
101 25
102 . _  
101 75 
105 _

105 80 
104 _  
134 _  
95 -  

126 _  
101 _  
203 _  
161 -

żądaj k

103 -  
102 25
105 05

102 75 
102 70 
102 _
120 to  
128 
99 30 

U l  70

97 ^  
101 40 
100 75 
102 70 
84 50 
94 -

106 JO 
104 25

95 50

191 50

162 60
134 50 135 _
110 25 ------
101 50101 75 
101 30 101 70
101 30101 60 
129 25
102 —

101 50 102 25

119 75 
125 75 
121 70 

17 50

120 25 
126 2!> 
122 -  

17 90

K re d y to w e ........................... zhr. 100
C i a r y ..................................... złr. 42
47, Donau-Dampfsch. . . ,  106
Insbrucku...................................  90
K eglew icha..............................  107,
K rakow anie......................... .....  90
Ofner (miasta Budy) . . . .  40
P a l f y ......................................... 42
R u d o l f a ............................ „ 10
S a lm a ............................ ....... „ 42
Salzburgskie.......................„ 90
St. G e n o i s ......................... .....  42
Stanisławowskie . . . . „ 90
4 */,'/, Tryesteńskie . . . fi 106
4% .................................60
W a ld s te in a ......................... .....  20
WindischgrStza.................... .....  20

Waluty.
Dukaty w a in e ........................................
20 f ra n k ó w k i........................................
Imperyały rosy jsk ie ..............................
Funty szterl. a n g ie ls k ie ....................
Liry tureckie z ł o t e ..............................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

lwów 14 sierpnia.
Akcye Bankn hip. gal. 200 złr..
57, Listy zast. Tow kred. ziem. . .
4 */• B P  B I. B • •

/*«/ * d  7. l  ”• ” 37-letnie.47 .7 , r Bank. kraj. gal. . 51-letnie. 
6 /t B B Banku hip. gal. . . 
57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
57, Obligi indemn, gal. 107, Dodat. .
47 .7 . b potyczki krajowej . . .

płacą
179 50
44 — 

118 75
21 75 
23 — 
18 20 
46 —
45 — 
20 —  

57 60 
28 50 
57 75 
80 —

137 — 
69 — 
84 — 
44 -

5 92 
9 98 

10 31 
12 56 
U  82 
61 70 

122 25

W aniaws 16 sierpnia.
67, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne . . . . .

kupon

M *Ją
180 —
45 — 

119 26 
22 95

18 60
46 50 
45 60 
20 60 
68 — 
24 60

70 — 
34 60 
44 50

5 94 
9 99 

10 33 
12 61 
U  34 
61 80 

122 75

S78 ___ 883
101 75 102 75

96 10 97 10
101 75 103 75

96 ___ 97 m m .

103 20 104 20
99 7b 100 10

104 70 105 70
95 60 96 50

mb.|kop rnb.|kop.

98

—

93 80
. . — — 79



CZA8 a Środy 18 Sierpnia 1886.

Mieszkam To-lB U R O  imieszKam masza (dawniej Różanna)
L u d w ik i L eśn io w sk ie j Nr. 22 na 1 . piętrze i ordynuję jak da­

te Krakowie przy ul. iw. Anny Nr. 4, I wniej od gedz. 2 —4 popołąd. ( )
poleca uzdolnione nauczycielki bony różnej na-1 ■ ai uai _ l. . . . . .  . .  -
rodowości, panie do tow arzystw a lub pielęgno-1 A stm ę I N6rWODOI8 giOWy I pĄ
wania chorych, zdatne panny pokojowe oraz go- proszę o zamawianie sobie godzin listownie I ^
spodynie. — Pośredniczy również w umieszczę- £ , _• „ n ik n ię c ia  zbvt długiego c z e k a u ia .  2  
niu na staneye panien i studentów. (2034-1-3) | ce lem  u m k n ię c ia  ^ z o y i | Q

Kilka nauczycielek UCZNIOWIE. ||
* I uczęszczający do szkół publicznych, znajdą

Angielek i Fran uzek —  poszukuje wygodne umńszczeuie i troskliwą opiekę i ^  
miejsca przez B i u r o  S t O W a - |w  domu urzędnika Zakładu finansowego. I g  
r z y s z e n i a  U f a u c z y c l e l e f e  Konwersacya francuska i niemiecka, oraz k -
w K r a k o w i e  , « 7  ulicy szew - = rw i & r a H U W i e  przy uiicy o z e w -i i i  ■i • • vt o t  - l  / . . i , , ,  . e-, przy ul. Starow iślnej i ». p ię -
skiej Nr. 8, I. piętro. (2017-1-5)| w  K rakow ie. (2021 2-6) »

N
Dwie , ' ■'■|rawrotsiwi rmiiuiE

w Radymnie
kształcące się w Zakładach nankowych,! j  n a  ^ e5eo„  j e s i C H I i y
znajdą umieszczenie pod przystępnemi wa- E  w w p « h w  i ; i k o t o :
runkami w domu urzędnika sądowego, któ- S W C  w y r o o y ,  j r t i k u  
rego żona, dawniej nauczycielka, otoczy je I G u r t y  na pasy do młocarń i sieczkarń 
troskliwą opieką i może na żądanie udzie-1 podwójnie i cynowato wybijane „trwalsze 
lać im nauki muzyki, niemniej języków!jak skórzane" tudzież postronki, linewki, 

francuskiego i niemieckiego. I użdzienice, lice, naszelniki, szle pojedyn-
Bliższa wiadomość pod lit. F . H . R . cze i skórą obszyte, Ł l n w y ,  gurty do 

poste restante K r a k ó w .  (2036-1-2) wybicia wózków (miasto pólkoszków na
Jszle i rengorty, tapicerskie, różnego rodzą-1

S Z T U C Z N E  M W O Z Y .

Gnano - Superfosfat
preparowane z 18% kwasu fosforowego 4 złr. 20 centów.
Spodium - inperfosfat
preparowane z 15—16% kwasu fosforowego 3 złr. 55 centów.
Spodium - §nperfosfat
preparowane z 14—15% kwasu fosforowego 3 złr. 40 centów.
Amoniak - iuperfo§fat
Z 3 ‘/2% azotu i 13—14% kwasu fosforowego 4 złr. 50 centów. 
Ceny powyższe rozumią się za 50 kilo w Tarnowie z workiem, 

obejmującym 75 kilo.
Gatunki Nr. 1) i 2) znajdują się na składzie, zaś Nr. 3) i 4) jak 

niemniej i inne gatunki sztucznych nawozów mogą być według zamó­
wienia dostarczone w możebnie najkrótszym czasie.

Przy większych i wczesnych zamówieniach ceny powyższe zostaną 
zniżone.

Zawartość jakości jest zagwarantowaną, a każda analiza oparta na 
świadectwie stacyi probierczej państwowej uznaną będzie. (1843-11-12)

W. M ldner I ipólka
w Tarnowie.

S Z T U C Z N E  N A W O Z Y .

Wygnaniec z  Prus,

\
_  , poszukuje
posady stałej, ofieyalisty lub kasyera — 
rekomendacye najlepsze. — K ,  K .  poste 
restante K r a k ó w .

im
N

{n a  zim ę  znaczn ie ta n ie j,
ic m ieście)

suche i ciepłe mieszkanie z dowolnej ilości 
lokoi złożone, z wszelkiemi wygodami, jest 
o wynajęcia na wsi. Środki pożywienia 

można mieć codzień  św ieże  z miasta. 
Do wyjazdu furmanka na miejscu. W ra­
zie potrzeby stajnia i wozownia. Bliższych 
wiadomości udziela Z a r z ą d  D ru k a rn i 

Pt. L . A n czyca  i  S p . w  K ra k o w ie  
ul. K a n o n icza  L . 9. (1872-4-10)

I H N A T O W I C Z
~    'jazie i rengorty, tapicerskie, różnego rodzą-j-^jj poleca

Niemiecka w iższa Szkoła żeńska wreszcie W ł o k l f  więcerze i sieci w sztu- H  T O E 0 B 0 V i S « M E  Ś R O D K I
• T7T 1 , 1  ? > / • . . .  _____  I kftch do rvbolostwa służące. S i e c i  do po-| FlLI  ^1. ! . . .  e  M sltim  i 4 ilunlnM.mi ■•..taniakach do rybołostwa służące, S ie c i  do po-1 HLj 

lowania, płotki, rozjazdy na kuropatwy | uffi  English school fo r  young ladies
w połączeniu L przepiórki, H a m a k i  i wszystkie innez kursem dalszeao kształcenia, wyroby w zakres powrożmetwa wchodzą-

. . . . .  . . I pa ręcząc 7.a trwała robotę, doborowy ma-pensyonatem i Froblowskim 
ogródkiem dla dzieci.

N o w y  ro k  szk o ln y  ro zp o c zy n a  się  
Ig o  w rze śn ia .

ce, ręcząc za trwałą robotę, doborowy ma 
teryał i umiarkowaną cenę, (200-4-3-3)| 

Cenniki na żądanie gratis i franco.
Dyrektor:

K sią d z  Keon P a sto r .
g o  w rze śn ia , j --------------------  —------------—-s-- — I nLj /"VI t o n i n o w r  Działa znakomicie na cebul Ul wbwu-

P o n c u n n o ł l / i  uczęszczające do po- c  D n ln u n io n  I Ufil C IIIIIO  -  la U I I lU  W j .  we i na porost w łoiów . W wypadkach,rciiayuiiaiM  wyższego, aibo też l  AoencB rranco-roionaise ĵ gdzie wskutek choroby włosy w y p a d ł y ,  okazał nader zbawienne działanie. Jnż po użyciu
jednego z tutejszych zakładów szkolnych j p ^  X 6 ) § S c i n d i 6 r  i l  P O S C II I  y | jednej ®a8Ẑ i możua spostrzedz porost. Cena 1 złr. 20 ct.

a 1’honnenr de recommander: I filiżeńskich, znajdą tanie i pod każdym wzglę-i c u s m .u ,  iu o ju i j  ta m o  i | 1’honneur de recommander: i ij=
dem dobre przyjęcie, mieszkanie i wikt. j p iu s ie u rs  In s łitu łr ic e s  fra n ę a ise s , I yj 

Nauka jest wykładana w niemieckim, \po lon a ises, a n g la ises , a llem a n d es, I p  
polskim, francuskim i angielskim języku,\d ip ló m ees  , m u sic ien n es ou  n o n ,I  J] 
również udzielane sa wszelkie wiadoaościInnaaóHant le* Innanes e tra n a eres  et l fk
poisjum , iraucusaiuj i aug eisaim języau, i aip lom ees  , m u sicien n es  « «  do c ivnc
również udzielane są wszelkie wiadomości| possćdant les lan gu es e ira n g eres  | g  Troszek roslinno - alkaliczny perł04  w 
szkolne, nauka rysunków, malarstwo, gi-|m  unieś de bons certifica te . (2032-2-3)| —̂ kwasy, które sprowadzają ból i pruchnienie zębów. — Pudełko---------- 7 -----------  *r / *_•
mna8tyka, roboty ręczne i lekcye muzyki, 
a duchowne i cielesne rozwinięcie uczeń 
nic jest najwyższem zadaniem przełożonej.

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk 
w lokalu szkolnym (2033-1 11)

przy ulicy Poselsk ie j Nr. 20.

Ogłoszenie licytacyi.
■ - - W starym budynku szpitala św

G .  R e h e f e l d ,  właścicielka zakładu. | Łstzarza,_______ w Krakowie, mają być u-1pU
.rządzone wodociągi, składające s ię I^

M p 7 P 7 V 7 n a  27mio-letni, przystojny,|ze zbiornika na zimną wodę, rur roz-|[}=
^ ięmem 8t-n° prowadzających, kilkunastu wychodchce się  ozenie. Tajemnicę poręcza! F. -J“ r . r ,c h c e  s le  o z e n ie ,  i  aj emmcę poręczał f ,  r  ‘ f , . 1'

się. Bliższa wiadomość pod lit. J. Z po- k ó w , spłukiwanych w odą. z łe w ó w ,,^
ste restante Kr a k ó w.  (2035) I urny walni toaletowych 1 hidranto w I

| ogniowych. _ Ib
n  i l  J  a | Na całe to urządzenie rozpisuje^banatka do siewu I się niniejszem licytacyę.— Warunki 1̂

,00 na po 9 40 pk“5S »
na kole. w Oembicy. -  Zamiwoniał .̂arlc>e,a* i Zarządu 8zpitala, gdaie 
przyjmnje do 30 aierpwa b. r. B o - . ja4nień mo4na 
man F ischer w Choraelo-I a8iągoa(S 0V Zarządn bodowy.
W le» p- M ie lec .______ (2OI6 1 5 )1 Qferty należycie ostem plowane

_ , . . , Iwraz z wadyum w kwocie 350 złr
Rada powiatowa krakowska

przeprowadziła swoje biura do wła- w Zarządzie szpitala. (2014-2-3)

i

odszczególnione 6 medalami zas łu g i i 2  dyplomami uznan ia . H
Olejek taninowy, STS"*1 p”bu,,“ do p““t"' Flakonik

Pomada phinowa, włosów. Słoik 80 cnt. P WyP

~\XTf\Aa o fa V io Ira  do zmvwania włosów, zapobiega tworzeniu «ię łupieżu, 
IV  O l l d  a l c I l s K a ,  ożywia, utrwala barwę i połysk. — Flakon 80 cnt.

i
I

^  «l w  ------------  ^  -  w e ?  x a a  p u i u s i  n i w n w  ww • f ł
gdzie w skutek choroby włosy w y p a d ł y ,  okazał nader zbawienne działanie. Już po użyciu 
jednej flaszki rnożoa spostrzedz porost. — Cena 1 złr. 20 ct.

Esencya miętowa do płukania ust, rzeżwiająeego smaku
______ 1  U. __1_______________  » « r w n  J . l n a U a a  A w o h m r _ *zppachu, bardzo korzystnie w p ły * * *  n a  d z i ą s ł a  i  z ę b y .  — Flakon 50 cent.

c z y s z c z e n i a  z ę b ó w .  Nadaje 
białość, usuwa kamień i 

30 i 60 ct.

F lakon 50 cnt.Yiolin środek przeciw poceniu s:ę rąk  i pach.

przeoiw pooeniu się i odparzaniu nóg.Puder salicylowy 60 cent.
Pudełko

f l o n t  r l o e i n f o l r r w i n v  8ilnie odwaniający i odwietrzająoy pow ietrze, uży- 
v / b c Ł  U C o i l U c n . D j j u j  wany w biurach, korytarzach i do skraplania sukien. 
F .akon 50 cnt.

do nacierania ciała, do płukania u s t , i do odświeżania po- 
u c e t  l o a i e i o w y  wietrzą. — Flakon po 50 cnt. i 1 złr.

Ocet salonowy do k a d z e n i a .  — Flakon 50 ont.

włożona w najzdrowszej części. miasta, 
jest do sprzedania. Wiadomość w Krako­
wie przy ulicy F lo ry ań sk ie j pod L. 20, 
TI. piętro. (1883-3-5;

Pierwsze piętro
irzy ulicy Grodzkiej pod Nr. 15 do 
wynajęcia od 1 października b. r.

Wiadomość w handlu G. IB. Goe- 
)la i Synów. (2005-3-3)

i

■M _____________ ______________ ________ ^ —

^2525152525252525251525252525251515 25252525151515151515251515252525151515!

T ł e i l l n n t i n n  j est najlepszym środkiem do pięknego ułożenia i konser ow..nia 
-DI l U t l l l l l l l a  brody i bokobrodów. — Flakon 50 cnt.

Nabyć m oina we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika Nr. 3, 
Hotel Europejski i ul Halicka, róg Wałowej. — W KRAKOWIE Sukiennice 

I. 20. -  w CZEPNIOWCACH Rynek Nr. 2. (1744 22-)

;5 E

Radcy dworu Dr. Steinbachera zakład naturalnego leczenia
l l r i i i i i i t l i a l - U o i i a u l i i i i n i

(w Bawaryi), [514 6-6]
uskutecznia wyleczenie osłabienia męskiego i podobnych cierpień 8—12 tygo 
dniową kuracyę, kierowaną ściśle wedle naukowych zasad. Prospekta darmo.

snego domu pod L. ^14/5, obok kia- | z  K o m U e tu  a d n r U n is t r a e y J n e g o  
sztoru OO. Reformatów, przy ulicyI »*p i t a l a  aw . K a z a rz a .

św. Marka w Krakowie. | braków, dnia 12 sierpnia 1886 r
Przewodniczący: K o rczyń sk i. ,Hotel Metropole“.Godziny urzędowe w biurach Wy­

działu Rady powiatowej są od 9 rano
do 2 popołudniu w powszednie dnie,I w  . n r f l z d f i ń s k i m
z a ś  W n i e d z i e l e  i  Ś w i ę t a  u r o c z y s t e !  *■ n u l o m  Ul O Ł U B M » u i i h  I300 pokoi i salanów (oa  i Złr. wzwyZ) winaa osouuna, czyiem ia L uzieuumaiui wbłois.uu

biur. zamknięte. (2006-3-3) L  od ulicy Flory.ń.kiej z dniem
Kraków, 11 sierpnia 1886 r. 11 października b. r. t r a y  § k l e p y  | znii8ne ceny. (1464 36-52) l. speiseb, dyrektor.

Ringstrasse, F rani Josefs-Ruai 
 Ml  e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l . ___

300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż) winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów
/ i  1 f 1 4 U\ nnfłluAm mn / .n m b ln n n  W a  n i p l  O D l i n o  IAH70 i V»111 r o  t p l o f f r  W I i f l 'l  11 S tftC V R

_________ Ido wynajęcia. — Wiadomość w Z a-

Zarząd dóbr Bierzanówh»dzie Hotel°- (2024-2'6)|
poczta Bierzanów,

wypożycza 10-konny g a m i t u r l  
m -łocarniany z fabryki Clay 
tona. Dzienny omłót l a O - —58001 wmm
kóp zboża. (2013-2-3) IB pierwszych fabryk krajowych i fran-

Icuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s t w j

Tapety Bardyowski żelazisty szczaw ik

CHOROBY ZARAŹLIWE
N iedaw ne lub zadaw n ione, skro fu ły , choroby  skórne (lisa- 

aje , w yrzuty , s trupy , trąd ) i Inne c ie rp ien ia  naskórne, 
spow odow ane zan ieczyszczen iem  i r jp sn c iem  krw LW rzody, 
gruczoły, reum atyzm , ran y , wirzody w ustach  i w  gardle, 
nab rzm ien ia , naro śle  n a  kości, strum , n iem oc i drugorzędne 
i trzec io rzędne peryody  syfilisu nabytego lub dziedzicznego.

L eczen ie n iezaw odne i radykalne  chorób najb ard z ie j 
zastarza łych  i n a jupo rczyw szych , n ieustępu jących  przed 
żadną m etodą lek arsk ą , leczą się przez użycie.

Izłocone i drewniane, su fity  en relief 
otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
s t o r ó w do okien, c e r a t  na meblt 

i Stoły (1333-202-)

Wilhelma Fenza
w K ra k o w ie , R yn ek  9 .

Podejmuje się tapetowania miesi 
łkań. Próby na żądanie franco.

łączy w sobie z powodu szozęśliwego chemicznego utw oru własności nader  orzeźwiającej 
wody szczawiowej i bardzo skateoznego środka leozniczego. . . . .  ,

Jako  lekarstwo oka ał się uddawna jedynie z doskonałym  skutkiem  w nieżytach
żołądka i kiszek, p r z e w l e k ł y c h  rozwolnieniach, osłabieniu nerwowem
pochodzącem z chorób macinniczych i t. d. . (1275 5 5t

Do nabycia wc wszystkich handlach wód m ineralnych, aptekach i handlach korzeń. 
Opis zdroju i cennik przesyłam na żądanie opłatnie.

Albert Toperczer,
aptekarz i  dzierżaw ca b a rd yo w sk ieg o  zd ro ju  szczaw iow ego  

w B a rd y o w ie  (B a rtfe ld ).

BISCUITS™ 0LL1VIER
Jedyne potwierdzone przez Akademję Medyczną w Paryżu \ 

Jedyne upoważnione przez rząd francuski.
Jedyne, jakich używają w szpitalach Paryskich.

2 4 , 0 0 0  F R A N K Ó W  NAGRODY NARO D OW EJ
L ekarstw o  to , bardso przy jem ne w sm aku, za lecane od 

la t przeszło 60 przez najznakom itszych lekarzy , ja k o  najsk u ­
teczn ie jszy  znany do tąd  środek p rzec zy i/cza jący  krew , je s t  
jedynem  w całym  św iecie, jakie otrzym ało  w yżej w ym ie­
nione tytuły i oznaki honorow e, co dowodzi jego  znakom itej 
skuteczności.

Odpadki papieru
| w pełnych ładunkach wagonowych — ku- 
|puje i uprasza o oferty piśmienne fabryka 
tektur p. f. H . A .  K l e b e r  w P o r a j u ,  ^  

| dr. żel. Warsz. Wied. (1868-5-5) | &

Z  P O W O D U  M A N E W R O W I
Cenniki wraz z warunkami w ypłaty d a c. h. urzędników państwowych dotyczące

mundurów i przyborow  mundurowych
rozsyła opłatnie

ZAHIAD a m sn ilR O W T  ,.»«* Hrie«imedaille“ «

MORITZ TILLER & Comp., c. k. nadworni dostawcy
w  W i e r t n i  u , V I I . ,  M a r i a h l f e i s t r a s s e  S r .  9 3 .  (1788 7 )

^  F R A N C U S K IE  I A N O IR Ł S K IE

Pod dobroczynnym  w pływem  tych biszkoptów  ap e ty t 
----------- ' — ’— -------— - 'lodzą do norm alnego stanu,pow raca , funkeye żyw otne p rzy ch o u * « j J UVIUMUIDgU BMliU,

a  po k ilku  tygodniach leczenia chorzy spostrzegą]ą, że 
izy stk ie  p rzypad łości chorobliwe nikną i  zdrow ie, choóby 

najm ocn ie j podkopane przez zepsucie i zanieczyszczenie
krw i, przychodzi do normalnego stanu.

N a jm n ie j

m z łr . 10 w. a . dziennie:
p e w n e g o  z a r o b k u

meże każdy osięgnąó

WYROBY GUMOWE |
(<T>poręczone prawdziwe w rozmaitych gatunkach i cena h ; pazkft rapturowe z pa- v, 

tentowemi niezrównanemi sprężynami złr. 3, 4 i 5 za sztukę; snspenzorya od ;
bO cnt. ^zwyż ;  płaszcze deszczowe w szjstk łch  kolorach, tylko najlepsze i podług 

. , ’ miary, od 10 złr. wzwyż rozsyła punktualnie

* Jean Gress &  Coin p., |
skład paryskich towarów gumowych, w

tylko w Wiedniu, I., lifti-ntneratriMse I I ,  im Bazar rechta, Th. 30, 
pod osobistym kierunkiem długoletn. kierownika handlu pana

P ie rre  M ounter. [1795-6-9]

I  n a jm ocn ie j podkopana pnos sap.ncie *1 z a n lew y u o zan ie  | |  b C 7 . l i  <1 |l  11 Ćl -ł l I
krw i, przrehodzi do normalnego stano. 1 1 . . .  .r  . ,

. ,—  — .............—  -  . U leżeli zajmie się w swojem stałem — r l(, T*
A M  t**mi- n .  m  n  im u , •  A n b  | sprzedażą prawnie wystawionych listów na W

D o s t a ć  można w Krakowie w aptek. pp. Tran- 8 p ł a t y .  Oferty przyjm uje (1647 15-20)

m

Dla cierpiących na reumatyzm
n ii

W I L L A

KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH

I EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZ.
S. A. K rzyżanow skiego

w K rakow ie
otrzymała na główny skład

Listy do Przyjaciółki 
X .  Y .  Z .

przez
B a r o n o w a

Tom I. 
Cena 3 złr.

Poszukuje się o s o b y
z zawodu nauczycielskiego, do kształcenia 
2ch lub 3ch małych panienek w naukach 
szkolnych i grze na fortepianie. — Bliższe 
warunki pisemnie się załatwią. — Adres: 
P oste rest. B iadoliny. (1889-3-3)

Płynne

złoto
srebro

do pozłacania i posrebrzania 
i naprawy ram, przedmiotów 
drewoian., szklannjcb , meta­
lowych, porcelanowych, p a ­
pierowych skórzanych i t. p. 
Użycie dla każdego bardzo 
proste. FIsbz. z pędzlem 1 zł. 
6 flasz. 5 zł., 12 flasz. 9 zł. 
Za zaliczką i lbo za poprzed.

radesłauiem  pieniędzy.
I i .  F e i t h  jun. w B e r n i e  

moraw. (1899-2-20)

iU tS tS U U C StH M ^i

Najnowszy <lokfa«lny plan
K R Ó L . G Ł Ó W . M I A S T A  K R A K O W A

a

WRAZ Z PRZEDMIEŚCIAMI,
odbity w czterech kolorach, z czterema pięknie wykonanemi widokami 

i objaśnieniem w formie książeczki.
'W yd a n ie  d ru g ie  zn a czn ie  pom nożone i  p o p ra w io n e .' 

n a k ł a d  I w ł a s n o ś ć  H. D i i l d n e r a .

Cena egzem plarza 70 c e n t ó w . __
Do nabycia we wszystkich księgarniach i w hali Sukiennic N r. 6. 

Główny sk ład  w Administracyi „ C z a s u "  w K rakow ie /

TANIE WYDANIA 
J. CHOCISZEWSKIEGO.

s

$

Ż yw oty św iętych Patronów  narodu po lsk iego  dla ludu W
i młodzieży, 12o, 208 str., z rycinami, 60 ct. ■’

H l s t o r y a  o rycerzu z ło to s k r iy d ły in , o porwanej dziewicy 
z drogim klejnotem i o złotym zamku, 12o, 36 str., 15 ct. 

K siążeczka o K ościu szce dla dzieci p o lsk ich , lbo, ^
str. z portretem, opr. 20  ct. ^

H lstorya św ięta z dodatkiem  m ałego  katech izm u, ze- F
brana w krótkości, 8o, 120 str. z wielu rycinami, epr. 30 ct 

K ucharka polska m iejska 1 w i e j s k a ,  zawierająca kilkaset g£,
przepisów kucharskich, ułożył T. Wiśniewski, 8 o, 84 str., 36 ct. xj^

Żywot św. braci Cyryla 1 H e t o d e g o , apostołów Słowian. ^
12o, 48 str., 12 cent. . . .

D w ie pow iastk i: Szpilka miss Nelly. Powieść o mimonem szczę-
ściu przez Teresę Radońską. 8o, 106 str., 40 cent. J ?

K ilk a  pereł. Szkic p. Wilkonskiej. 12o, 149 str., 25 cent. jSj*
P sa łterz  D aw idow y przek ładania  K och anow sk iego , L

12o, 224 str., 30 ct. ^
Mowa Syb illa  zaw ierająca najw ażn iejsze proroctw a 5|p

o p rzyszłośc i, o ucisku i trynmfie Kościoła św., przepowiednie 
o Polsce, Czechach, Rosyi i t. d. Bardzo ciekawe dziełko, 2 części,
8 o, 55  i 60 str., razem 30 ct. 1

P lus IX 1 Ceon X III, krótkie wspomnienie, 8o, 24 str., z dwoma 
portretami, 5 ct.

Majńowsze proroctw o Ojca św. P lusa IX o P olsce, 
nadzw yczaj w ażne, 8o, 24 str., 5 ct.

W ybór pleśn i nucący tajem nice Chrystusa Pana, Maj- 
św lętszej Matki jeg o  1 n iektórych  św iętych , 8o,
141 stronic 40 ct.

Zegarek czyśćcow y zaw ierający codzienne nabożeń­
stw o za dusze w czyśćcu cierp iące, 12o, <2 str., 15 ct. 

F lis, poem at K lon ow lcza . 80 , 116 str., 25 ct.
Sielan k i 1 k ilk a  innych  pism  polsk ich  Szym ona Szy-

m onow icza, 80 , 216 str., 40 ct. . . . .  _  , t> j  a*
Pięć g ier dla d z ie c i : Niebo, Lech, Orzeł biały, Polowanie, Podróż

po ziemiach polskich, razem 40 ct.

A  M T  Kupujący z a  *  z łr .  n a ra z ,  o trzym ają  w dodatku b e z -  g% p ł a t n i e  książeczkę powieściową z rycinami pod ty tułem
1  „ P i a s t . “ »
^  ^  _  Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty do g  
J  Administracyi „Czasutt żądane dzieła wysłane ^  

zostaną odwrotną pocztą.

C. k. G eneralna Dyrekeya au s tr .  kolei państwowych.
W Y C IA ©  *  IIOKKŁAIIIJ  J A K B l

O d j a z d  z  P o d g ó r * a - P * » » « O w «
8 28 rano do Skawiny, Oświęcima, Suchy, Nowe­

go Sącia, Husiatyna,
11-23 przedpoł. do Skawiny, Suchy, Zwardonia, 
3 27 popołudniu do Skawiny, Oświęcima,
6 40 wieczór do Skawiny, Suohy, Nowego S ą­

cza, Husiatyna.
Odjazd z Oświęcima 

8 18 przedpołud. do Skawiny, Podgórza, Suchy 
Zywoa,

3.08 popołudniu do Skawiny, Podgórza, Suchy, 
Husiatyna.

Odjazd z Tarnowa
2-45 w nocy pociąg osobowy do Grybowa, Hu­

siatyna, Orłowa,
5 03 rano pociąg mięszany do Grybowa, Orło- 

,, Zwardoi '

ważnego od Igo czerwca 1886 r.
Przyjazd do Pod«órza-P*azzow»

10-12 przedpoł. z Husiatyna, Nowego Sącza, 
chy, Skawiny, , .

11-22 przedpołudniem z Oświęcima, Skawiny, 
4-13 popołudniu ze Zwardonia, Suchy, 8kawio> 
6-39 wieczór z Husiatyna, Nowego Sącza, Sucdj

Oświęcima, Skawiny.

wa, doma.
u40 popołud. pociąg osobowy do Grybowa, Or­

łowa, HHusiatyna.

VOniyuiuin, —J _
Przyjazd do «»święclina .

11-54 przedpołudniem z Husiatyna, Suchy, r
górza, Skawiny,

6 53 wieczór ze Żywca, Suchy, P odgó rza ,. 
Skawiny.

Przyjazd do Tarnowa
11-15 przedpołud. pociąg osobowy z Husiaty 

Orłowa, Grybowa, ,  • 0f'
9-50 wieczór pociąg mięszany ze Zwardonia, 

łowa, Stryja, Grybowa, Qr
1-10 w nooy pociąg osobowy z HuBiatyna, 

łowa, Grybowa. (1621-378-)

Czcionkami Drukarni „ Czasuu.
Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łakocińslci.


